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dookoła Madrytu
Wojska powstańcze posuwaia sie uporczywie naprzód

!AVILA. Agencja Havasa do 
nosi: Wczoraj rano, po krót
kim, lecz gwałtownym przy
gotowaniu artyleryjskim , od
działy powstańcze zeszły z 
piasko wzgórza, położonego 
na południe od Arganda i za
atakowawszy oddziały mili
cji, zmusiły je do cofnięcia się 
ua drugie pozycje, za drogą z 
Argandy do Morata de Taju- 
na.

Około południa zajęli po
wstańcy tę drugą limę pozy- 
cyj oraz wioskę Casas deł 
Portal, przez co połączyli się 
z kolumnami, posuwającymi 
się z północy.

W okopach drugiej linii rzą 
dowej znaleziono wielu zabi
tych milicjantów, kilka cięż
kich karabinów maszynowych 
rosyjskich i ciuże zapasy amu
nicji.

FiPrzeprowadzenie te j opera
cji jest wstępem do uzyskania 
połączenia z  kolumn 4, posu
wającą się wzdłuż drogi do 
Aragonu, przez co pierścień 
otaczający Madryt zostanie 
ostatecznie zamknięty.

PARYŻ. Korespondent Ha- 
vasa donosi z Singuenza: 
Marsz powstańców, mimo u-S

trudnieó z powodu złych war 
runków atmosferycznych trwa 
nadal. Wojska gen. Franco 
mają już obecnie przed sobą 
zdezorganizowane oddziały 
rządowe, działające w rozsyp 
ce i bez koordynacji.

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Hendaye, że wojska 
rządowe poczyniły nieznaczne 
tylko postępy na odcinku O- 
viedo, ponosząc przy tym 
znaczne straty, wynoszące o- 
koło 15.000 w rannych i zabi
tych.

Uchodźcy z obszaru zajęte
go przez wojska rządowe 
twierdzą, że atak należy uwa
żać za zakończony.

Gijon przepełnione jest ran 
nymi. Dowódcą obrony Ovie- 
do jest generał Aranda, uwa
żany ogólnie za jednego z naj
zdolniejszych wojskowych w 
Hiszpanii.

MADRYT, — Rada Obrony 
Madrytu komunikuje; Atak 
zmotoryzowanej dywizji wło
skiej w prowincji Guadalaja- 
ra, wszczęty onegdaj, trwa w 
dalszym ciągu.

Pozycje, zajęte przez woj
ska rządowe były atakowane 
pięciokrotnie przez bardzo po

ważne siły, które wspomagała 
artyleria oraz liczne samoloty 
bombardujące i myśliwskie.

Wobec liczebnej i technicz
nej przewagi włoskich sojusz
ników armii powstańczej, woj 
ska rządowe musiały się wyco 
fać.

Na froncie madryckim w 
ciągu nocy ubiegłej panowało 
wielkie ożywienie.

Gen. Miaja wyjechał na 
front. Szef sztabu płk. Rojo 
oświadczył dziennikarzom, iż 
wojska rządowe otrzymały po 
siłki w postaci artylerii, _ tan
ków i piechoty. Udało się im 
zatrzymać nieprzyjaciela na 
pozycjach, zajętych wczoraj o 
północy.

RZYM. — Agencja Stefani 
donosi, iż wojska gen. Franco 
znajdują się w odległości 17 
kim. od Guadalajara. W ciągu 
dwóch dni, t,. zn. od początku 
ofensywy, wojska gen. Franco 
posunęły się naprzód o 40 kim.

PARYŻ. — Jeden z mary na 
rzy, który zdołał się ocalić z 
hszpańskiego staku „Mar Can 
tabrico“, zatrzymanego i aresz 
towanego przez krążownik po
wstańczy „Canarias44 oświad-

Wczoraj o godz. 12-ej Pan Marszałek Śmigły-Rydz przyjął ministra pełnomocnego 
Japonii N. Ito, który wręczył Mu w imieniu cesarza Japonii wielką wstęgę orderu 
„Wschodzącego Słońca*. Na zdjęciu naszym Pan Marszałek Śmigły-Rydz, obok poseł 

Japonii w otoczeniu osób towarzyszących przy wręczeniu orderu.

Zjednoczenie Za w o d o w e  Polskie
y p o w ie d zis ło  się z a  O bozem  Zjedn oczenia Narodow ego
V Poznaniu odbyło się po- 
Jzenie rady Zjednoczenia 
wodowego Polskiego, repre- 
ntującej blisko ćwierć milio 
jwą rzeszę robotników i pra 
owników. Fada ZZP. po prze 

prowadzeniu dyskusji powzię 
la następującą uchwałę:

„Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie w działalności swej w 
okresie niewoli gruntowało

wśród warstw pracujących 
ideę Polski Niepodległej a po 
odzyskaniu własnej państwo
wości, opierając się na progra 
mie narodowym i etyce chrze
ścijańskiej, kierowało się zaw
sze interesem Państwa i pol
skiej warstwy pracującej.

Uznając w całej pełni ujętą 
w deklaracji płk. Adama Koca 
konieczność wzmocnienia siły

obronnej państwa i przeprowa 
dzenia konsolidacji społeczeń
stwa polskiego na jak najszer
szych podstawach, oraz wi
dząc w poprawie bytu war
stwy pracującej podwaliny 
rozwoju i potęgi Rzeczypospo 
litej, Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie oświadcza, że popierać 
będzie wszelkie w tym kierun 
ku podjęte poczynania44

czyi, iż „Mar Cantabrico44 o 
wyporności 6,000 ton, wiózł do 
Walencji bardzo poważny ła
dunek materiału wojennego z 
Nowego Jorku i z Meksyku, 
a mianowicie 8 samolotów, 30 
armat, przeszło 1,000 karabi
nów maszynowych, oraz 14 mi 
iionów nabojów.

W pobliżu granic Hiszpanii 
w obawie przed okrętami wo
jennymi nacjonalistów „Mar 
Cantabrico44 przemalował swo 
ją  dawną nazwą na angielską 
„Adda4\  podając port macie
rzysty Nowcastle.

Jednakże ten manewr nie 
uchronił go przed krążowni
kiem „Canarias44, który, wi

docznie poinformowany 6 przę 
mycie broni, począł go ostrzeli 
wać.

Po krótkiej kanonadzie za
łoga „Canarias44 wtargnęła na 
pokład „Mar Cantabrico44, któ 
ry został skierowany do jedne 
go z portów, prawdopodobnie 
do portu Pasajes.

Zatrzymanie przez nacjona- 
listów tak poważnego ładunku 
broni i amunicji, jak  zaznacza 
ją niektóre dzienniki paryskie, 
jest poważnym ciosem dla 
wojsk rządowych, gdyż amu
nicja ta i broń miały służyć do 
zorganizowania nowej ofensy 
wy wojsk rządowych.

Senat Francji uthwaltł pożyczkę
na cele obrony narodow ej

PARYŻ. Senat uchwalił 258 
głosami przeciwko 1 całość 
projektu ustawy, upoważnia
jącej rząd do emitowania po
życzki z gwarantowanym kur 
sem wykupu na cele obrony 
narodowej.

Senat odrzucił 207 głosami 
przeciwko 62 poprawkę mniej 
szóści złożoną w Izbie Depu
towanych przez Louis Marin‘a 
w sprawie wzmocnienia gwa- 
rancyj, iż wpływ z pożyczki 
użyty zostanie wyłącznie na 
cele obrony narodowej.

Przygotowania do ślubu z  Simpson
PARYŻ. Zakrojone na wiel

ką skalę przygotowania, ja 
kie zostały poczynione w zam
ku Cande w prowincji Tourai 
ne, w którym zatrzymała się 
pani Simpson, dają powód do 
pogłosek, iż na zamku tym 
odbędzie się wkrótce ślub ks. 
W indsoru 

Zamek Cande, należący do 
bogatego Amerykanina po
chodzenia francuskiego p. Be-

daux, został całkowicie odno
wiony. Z Paryża sprowadzona 
przeszło 20 osób służby.

Od kilku dni, kiedy stało 
się wiadome, iż p. Simpson 
przybędzie do Cande, zamek 
jest pod obserwacją licznych 
dziennikarzy i fotografów# 
przeważnie anglosaskich.

Władze francuskie zorgani
zowały na miejscu dyskretną 
służbę bezpieczeństwa.

Barlicki nie budzie prezydentem
M . S . W e w n . o d m ó w iło

Pismem z dnia 9 marca b. r. 
minister Spraw Wewnętrz
nych odmówił zatwierdzenia 
ponownego wyboru Norberta 
Barlickiego na prezydenta 
miasta Łodzi, dokonanego na 
posiedzeniu radnych m iej
skich w dniu 19 lutego r. b.

p o n o w n ie  za tw ie r d z e n ia
Jednocześnie p. minister 

Spraw Wewnętrznych w myśl 
przepisów ustawy samorządo
wej powołał dotychczasowego 
tymczasowego prezydenta Mi
kołaja Godlewskiego na tym** 
czasowego prezydenta Łodzi#

Groźna powddź w Poznaniu
Poziom rzeki Warty w Po

znaniu, jak i w jej górnym bie 
gu nadal wzrasta bezustannie. 
Woda zalała w Poznaniu Łąki 
Arcybiskupie oraz przyległe 
tereny.

Wielki zator lodowy, który 
wytworzył się na znacznej 
przestrzeni od Obornik do Ob

rzycka, ruszył, przy czym 
most w Obrzycku, mimo lodo- 
lamaczy, został uszkodzony.

Pod naporem wielkich brył 
lodu pękło jedno przęsło mo 
stu a drugi filar został uszko 
dzony.

W Poznaniu przewidują dal 
szy przybór wody.

Banda 14 uanidw szkolnych
dokonała 30 k r a d zie ży  i w łam ali

PRAGA. — W czeskich Bu 15. Sposób przeprowadzania
kradzieży wskazywał na wy-dziejowicach wykryła policja, 

że sprawcami przeszło 30 kra 
dzieży i włamań w mieście i o- 
kolicy była banda 14 uczniów 
szkolnych w wieku od lat 7 do

rafinowanych złodziejów, to
też wykrycie właściwych 
sprawców było niespodzianką 
nawet dla władz beznieczeń* 
siwa.
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Grzegorza Wiel
kiego, pap. d 
K.

Słowiański: Świa 
łosza, Blizbora. 
Słońca wsch. 5.59, 

zach.. 17 .34. 
Księżyca wsch. 5.20 
zach. 17.34.

PODAJE: 
uznaje państwo

HISTORIA 
191$ Szwajcaria 

polskie.
1952 Zastrzelił się w Paryżu Ivar 

Kreuger, zwany „królem za
pałczanym”.

PRZYSŁOWIA:
„Na św. Grzegorza, idzie zima do 

morza'*.
KTO NIE WIE, ŹE:

Liczba Polaków za granicą wyno
si 8.190.150.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Bez etykiety. Królowa ang. El

żbieta (1558—1603) nie lubiąca ce
remonii, zauważywszy raz, że świe
ca silnie kopci, własnoręcznie ure
gulowała płomień. Naturalnie zwró 
cono krolowej uwagę na wysokie 
uchybienie etykiecie dworskiej, na 
co Władczyni W. Brytani z uśmie
chem odpowiedziała:

— Cóż miałam robić? Gdybym 
wezwała jedną z moich dam dworu 
i zwróciła jej uwagę, że świeca kop
ci, to ona przywołałaby wielkiego 
mistrza ceremonii, który znowu ze 
swej strony wezwałby szambelana 
dworu i ten dopiero wydałby odpo
wiedni rozkaz służącemu, a świeca 
przez cały ten czas kopciłaby dalej, 
napełniając komnatę dymem i swą
dem.

Sady przysięgły di fed§ znissienr
Pracowite posiedzenie plenarne Sejmu

Tłu m a c ze n ie  snów
f  Mary z Wioch. WaruoW maderfslna 

» p r» w iq  tlę . BHndyn mówi o Pani. Będzie 
rozmowa z mężczyzną w  mundurze.

f %r AJlno. Miły Pani mężczyzna myłlJ 
o  Paniż Będzie (trap ien ie , a  po  nim ra- 
doó i. N iedom aganie w domu. Blondynka 
Pandę odw iedzi 

P. Nemo II. Uczucia PoAsfcleJ ukochanej 
zgodne tę  z Jej słowami. Otrzyma ona DO' 
te d ę . n ie wiem przez kogo. Sen p. Roz-

zmianę w  Jej ważn e j"  wróży jakąś 
runkach życiowych.

P. Praksade. Może Pani wyjść za maż za 
obecnego narzeczonego. Z córki będzie 
lociecha Otnzyma Pani pieniądze.

P. Anita U . lł*t nadejdzie . Będzie kom
plem ent tub pochw ala. Spełni »!• m arze
nie. Nieżyczliwa o so b a  zachoruje^

OFIARA ROBOTNIKÓW-PATRIO- 
TÓW -  NA F.OJf.

Notowaliśmy już na lamach pra
sy piękne dowody zrozumienia o* 
bywaielskiego wśród świata pra
cy, dzisiaj zacytujemy jeszcze je
den z tych wzruszających dowo
dów.

Oto zaledwie 60-ciu robotników, 
zatrudnionych przy elektryfikacji 
węzła kolejowego warszawskiego 
aa podstacjach trakcyjnych Nr. 1, 
3 1 6  oraz przy montażu wagonów 
motorowych, przeprowadzili samo
rzutnie zbiórkę pieniężną, a uzy
skaną w ten sposób sumę 1.069,41 zł. 
przekazali na Fnndusz Obrony Na
rodowej, PKO. Nr. 6.

Na wczorajszym plenarnym 
posiedzeniu Sejmu odesłano w 
pierwszym czytaniu do posz
czególnych ko-misyj szereg rzą 
dowych projektów ustaw.

W związku z tym, że w ko
misjach znajduje się szereg 
bardzo ważnych projektów u- 
staw, przypuszczają, iż w naj
bliższym czasie zapadnie po
stanowienie w sprawie prze
dłużenia sesji budżetowej Izb 
U sta wo d a wczy ch.

Następnie Sejm ratyfikował 
ustawę o porozumieniu w spra 
wie przedłużenia prowizory
cznego układu handlowego z 
Francją. Rokowania o normal
ny układ handlowy toczą się 
jeszcze obecnie w Paryżu. Da 
lej Sejm ratyfikował porozu
mienie gospodarcze z Rzeszą 
Niemiecką, Szwajcarią.

W trzecim czytaniu przyję
to rządowy projekt ustawy o 
układach zbiorowych pracy.

Ożywienie w obradach Izby 
wniósł dopiero rządowy pro
jek t o zmianach ustroju są
dów powszechnych.

Projekt ten zmierza do znie
sienia sądów przysięgłych, któ 
re istnieją i działają jedynie 
na terenie b. zaboru austriac
kiego.

REFERAT POSŁA 
SZCZEPAŃSKIEGO

Sprawozdawca pos. Szcze
pański wskazuje, że instytucja 
sądów przysięgłych jest obca 
polskiej tra d y c ji W dawnych 
czasach nie znano u nas tego 
typu sądów. Mówca oświad
cza, że sądy przysięgłych o*kre 
ślano jako sąd znachorów, sąd 
ruletki, jako najgorszą formę 
sądu.

Przeciwnicy zniesienia są
dów przysięgłych wskazują, 
że są one szkołą życia, że czyn 
niik obywatelski w sadach za
pewnia bardziej ludzkie podej 
ście do rozpatrywanych 
spraw.

Pos. Szczepański uważa, że 
ten punkt widzenia nie da się 
już dziś utrzymać, albowiem 
sędzia państwowy, orzekający 
o winie, ma na oku dobro o- 
gólne. Ma on pełne kwalifika
cje do sądzenia człowieka.

W dyskusji przemawiali nie 
mai wyłącznie zwolennicy u-

fkla m a te f  wofc«yi»€fagle«»»

O s o b l i w y  m e c z
czyli Która głowa lepsza

(A. E.) Obok skrzynki pocz- 
icwej zatrzymał się pewnego 
razu piekarz Paprocki ze swym  
pomocnikiem, Mateuszem Pał
ką. Obaj byli mocno pod ga
zem.

— Czego się tak kiwasz9 mę- 
czybulo? — spytał pomocnik, 
z  trudem powstrzymując czka 
mkę. — Tak ci te parę kielon• 
ków do mózgownicy uderzy
ło?

— Zamknij się, pętaku! — 
odparł z  godnością mistrz Pa
procki. — Sam się kiwasz. Wię 
cej mam butelek we łbie, niż 
ty kielonków, a równiej stoję 
od tej latarni.

Równiej?
«— No pewnie. Ponieważ że 

latarnia stoi krzywo.
— A  faktycznie. Dziwna la

tarnia jakaś. Ale swoją szosą
ja nie jestem taki wlany. Głów 
ka  moja, uważasz majster, rno-

pocziowe? Ja k  zechce to ją w  
try miga głową rozwalę!

— 1 ja to  umię.
— No to wal! Zobaczeni któ  

ry z  nasz ma głowę mocniej
szą!

Posterunkowy, przechodzą
cy w  parę minut później ulicą 
Miodową oniemiał ze zdumie
nia,ny widok dwóch jegomoś
ciom, tłukących głowami zni
szczoną skrzynkę pocztową

— Panowie! — krzyknął. — 
Skrzynkę połamaliście!

Ju ż  połamana? — ucieszył 
się pan Mateusz. — To moja ro 
bota!

— Nie świó, szczeniaku! — 
oburzył się piekarz Paprocki. 
— Ja rozbiłem skrzynkę. Two 
ją łepetyną co najwyżej jajka  
rozbijać można.

trzymania sądów przysięg
łych, a mianowicie posłowie z 
Małopolski. W ten sposób po
wstał niejako wspólny front 
przeciwników projektu rządo
wego.

Mówcy ci wskazywali na 
wielkie znaczenie czynnika 
obywatelskiego w sądownic
twie, przypominali wielką ro
lę, jaką sądy te spełniały w 
czasach zaborczych.

Po zakończeniu kilkugodzin 
nej dyskusji zabrał głos min. 
Sprawiedliwości Grabowski, 
który rozprawiając się z prze
ciwnikami projektu rządowe
go, oświadczył między innymi, 
że nie jest przeciwnikiem u- 
‘ iału czynnika obywatelskie-' 
w > w sądownictwie. Czynnik 
ten ma na przykład szerokie

zastosowanie w sądach pracy, 
w sądach handlowych.

Rząd, wnosząc projekt oma
wianej ustawy, kierował się 
chęcią ujednostajnienia wy
miaru sprawiedliwości.

Następnie min. Grabowski 
wskazuje ile przypadkowości 
było w sądach przysięgłych, 
jak  bardzo te sądy są zależne 
od nastrojów z zewnątrz i jak 
małe posiadają kwalifikacje.

W głosowaniu projekt rządo
wy przyjęto 'znaczną większo
ścią głosów.

Po przerwie obiadowej przy 
siąpiono do dalszych punktów 
porządku dziennego, które jed 
nakże nie wywołały już takie
go zainteresowania.

Uchwalono kilka rządo-

Uzbrojeni strażacy niemieccy
m ają ch arakte r „policji p o ża ro w e j**
BERLIN. Jak wiadomo, 

straże ogniowe w Niemczech 
posiadają obecnie charakter 
„policji pożarowej".

Poszczególni członkowie 
straży noszą bagnety wzgl. *— 
oficerowie — szpady i szable.

Strażacy niemieccy różnią 
się od policji jedynie kolorem 
munduru, noszą natomiast te 
same odznaki, m. in. kokardę 
policyjna. Obecnie dekretem 
szefa policji Rzeszy dotych

czasowy kolor pojazdów stra
żackich — czerwony — zmie
niony zostanie na kolor po
jazdów policyjnych — zielo
ny.

Pojazdy strażackie nie będą 
również — jak  dotychczas — 
nosiły herbów miast i gmin, 
lecz jedynie kokardę poli
cyjną, orła ze swastyką w 
snopach, otoczonego wian
kiem dębowym.

Stania na granicy Tunisu
6 osób odniosło rany

CONSTANTINE. — Wczo-‘( ciągu strzeżonego przez żan- 
raj po południu przy w ejściu1 darrnów, napadło na eskortę, 
do kopalni Kuif niedaleko gra obrzucając ją  kamieniami, 
nicy Tunisu doszło do zajść. W wyniku zajścia 6 osób od

niosło rany, w tej liczbie 2-eh 
żandarmów. Do Kuif wysłano 
posiłki policyjne.

Niezwykły zapis w teslamzntia
p r zy c zy n ą  procesu sądow ego

Sędzia zrozumiał wówczas.

S trajkujący tubylcy, usiłu
jąc p rze sło d z ić  odjazdowi po

Kłótnia trwała przez całą 
drogę do komisariatu. Rozstrzy 

cniejsźa, ponieważ że młodsza, gnąt ją dopiero pan sędzia sta- 
— Przymknąłbyś się, smar- rościński, który skazał obu pa

ku. Na rzeczy się nie w yznaje,» nów na JO-zlotowe grzywny.
* gada. Czem łeb starszy, tem I Jednym słowem — remis. O- 
titniejszy. Widzisz te skrzynkę \bie głowy jednakowo mocne.

Bracia Robert i Edward Ali- 
sterowie nie odnosili się z na
leżytym szacunkiem do swoje
go ojca, bogatego fabrykan
ta bucików. rJie potrafili doce
nić tego co czynił dla nich 
Alister senior, szli własnymi 
drogami i byli wszystkim ale 
iylko nie dobrymi synami. O j
ciec w milczeniu przygląda! 
się ich trybowi życia i jaw ne
go dnia, już po śmierci zem
ścił się na nich.

Gdy bracia Alisterowie o- 
tworzyli testament ojca 
stwierdzili z przerażeniem, że 
zemsta ojca była okrutna. Za
pisał im w spadku wyproduko 
wane przez jego zakłady obu
wie, w liczbie 80.000 par, ale 
jednemu z nich zapisał lewe 
buciki, o drugiemu prawe. 
Przy tym w testamencie była 
dodana klauzula, że zabrania 
synom zamienić się zostawio
nym spadkiem i zestawić od
powiednie pary bucików. Mo
gą to tylko uczynić własną pra 
cą.

Synowie pragnęli wykazać, 
że ojciec spisując testament 
był niespełna rozumu. Sprawa 
oparła się więc o sąd, który 
zbadał cały szereg świadków. 
Z zeznań świadków wynikało, 
że stary Alister do ostatniej 
chwili swego życia był świa
domy swoich* czynów i niczym 
nie zdradzał objawów obłąka
nia.

że Alister chciał się w tak wy 
rafinowany sposób zemścić na 
synach i musiał uznać testa
ment za ważmy.

wych projektów U9taw o zmh 
nacli granic województw po 
znaóskiego, pomorskiego, wa 
szawskiego i łódzkiego, o zn: 
sieniu miasta Podgórza i wh 
czeniu go do Torunia, o zmk 
nach granic miast Tarnopol 
Brodów i Kosowa.

OSIĄGNIJ T Ę
F A S C Y N U JĄ C

PIĘKNĄ
C E R Ę ,

a z o d z i » l s z  svi  
przyjotiółRl-łatgj 
I szyijKl sposób

Mężczyźni nie znoszą brzydkie;, 
błyszczącego nosa i tłustej, świec 

cej skóry u kobiet. Wilgoć i tłu: 
wydzieliny są spowodowane rozsz' 
rzonemi porami. Łączą się z pudrei 
i tworzą drobne, twarde cząsu 
które przenikają do porów, podrą, 
niając i jeszcze bardziej rozszerz 
jąc je—i tak toczy się błędne koł 
Zacznij używać natychmiast Pudr 
Tokaion nieprzemakalnego, sprep. 
rowanego według; znakomitego p* 
ryskiego Pudru 'lokalon. Posyp pn 
lec tym pudrem, zanurz w wodzi 
a gdy wyjmiesz... co za niespodziar 
ka! i  palec i puder będą suche. Pu 
de r lokalon jest zmieszany z Pi
ką Kremową. Trzyma sie pomiń 
deszczu, kąpieli morskiej lub por 
nia się podczas tańca w najbardz’ 
dusznej sali. Cudowne nowe odcb 
nie nadają cerze fascynująco pięl 
ny, dotąd niewidziany wygląd. Mę. 
czyznom niezwykle podobają się t- 
nowe odcienie. Łączą się one z ka 
nacją i nikt nie może naprawdę p 
wiedzieć, czy Pani zastosowała p 
der czy też nia. Bez Względu na t 
że nowe te odcienie są znacz n 
droższe w fabrykacji, jednak cc 
Pudru Tokaion pozostaje bez zmiai

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Powrót „m unolrawjisgi m jii"
„RÓŻA Z KRESÓW żali nam sie:
„Straciłam już chęć do życia, któ

re nie ma dla mnie żadnych uro
ków.

Będąc dzieckiem, a później pan* 
ną, zyfam Stale pod strachem, napa
stowana przez ojczyma, który sta
rał się o moje względy.

Ukończywszy Szkołę powszechną,
lŁl' 'poznałam chłopca^w

CZYTAJCIE 
16«Swiat Przygód

w którym zako
chałam się pierwszą gorącą miła 
ścią, nie mającą żadnych granic. 
On mnie również pokochał.

W szesnastym roku życia wy
szłam za niego za mąż, myśląc ie 
skończą się moje troski, lecz jakże 
się wtenczas myliłam! On poszedł 
do wojska, a ja zestalam na łasce 
losu.

Nie wierzę, że głód zabija miłość, 
ponieważ sama cierpiałam nędzę, a 
miłość wzmagała się z dnia na 
dzień.

Po dwóch latach miałam synka. 
Mąż przyszedł z wojska. Zarabiał 
jako tako, żyć było można. O, jak 
wtedy byłam szczęśliwa!

Nie zważałam na to, że mąż wol
ne chwile spędzał poza domem, a ja 
stale byłam samotna. Miłość zawsze 
jest ślepa.

Mąż ma stała posadę, w ogóle wa
runki materialne się polepszyły. 
Lecz cóż mi z tego, gdy mna zabra* 
la me szczęście i spokój?

Dowiedziawszy się o zdradzie 
męża, nie wierzyłam. Męczyłam się 
okropnie, ponieważ kochałam. Dziś 
mąż mnie znów kocha, może jeszcze 
więcej, lecz serc** *»e,
jak brvia lodu

Nieczuła jestem na jego poco 
ki i pieszczoty, wizja tamtej s 
mi przed oczyma. Cierpię z tego 
woan i cóż poradzę?

Mąż mój po swoim grzechu i m 
teraz pilnuje, jak więźnia, na k' 
od siebie nie puszcza. Zbrzydło 
jnż takie życie.

Stale i wciąż jestem sama, p 
wie pod kluczem. Czasem na we 
awantury bywaja na tle zazdro 
lecz całkiem niesłuszne.

Mówią mi ludzie, że jestem pr 
stojna, i nawet niebrzyaka, lecz 
mi z tego, gdy nie mam szczę 
Są nawet osoby, które się we m 
kochają, ale co jest warta mi’ 
bez wzajemności?

Zwracam się z prośbą o ndziele 
mi jakiej ady. Czy mam być n- 
więźniem i wychowywać s>: 
czy rzucić wszystko, poszukać 
kiejś cichej pracy i wyleczyć 
serce?

Cierpię okropnie. Męża nie 
cham, lecz rozstać się też tri. 
Uczucie jakieś jeszcze istnieje”. 

*
Jeżeli jakieś uczucie jed 

istnieje, należy je podsycać, 
pizytłumiać. Bo to jedyna droga 
tunku dla Pani.

Powinna Pani stanowczo przr 
czyć mężowi ten jeden 
bok”. Po w roi do demu ..męż.i i 
uotrawnego” na'eży przyjąć / 
dością, trzeba go przyWubić. 
kreślić ze wspomnień to, co 
stało, a z pewnośoia będziecie • 
je szczęśliwi.
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Sprostowania

Kronika wypadków, kra
dzieży, samobójstw i t. d. co
dziennie ściąga do redakcji 
kilku interesantów, którzy 
przychodzą z żalem, że ich 
lieodpowiednio „opisano" w 
>azecie i żądają sprostowa- 
ia.
I prawie zawsze #pretensja 

opisanego" zaczyna się od 
ów: „ranowie mnie skom- 
ro mi to wal i...".
Oto wchodzi do redakcji 

ardzo zdenerwowany star
zy pan.
— Panowie umie skompro

mitowali! — zaczyna podnie- 
ionym głosem. — Jak można 
ak pisać?

— Co się stało?
— Napisaliście, że do moje- 

<> mieszkania zakradli się 
fodzieje, ale nic nie wzięli, 

>o nic nie znaleźli.
— Czy to niezgodne z praw

ą?
— Zgodne czy niezgodne to 

loja rzecz! Ale jak  można 
ik pisać? Kiedy to przeczy
li narzeczony mojej córki, 
świadczył, że z takimi pęfa- 
ami, co im nawet nie ma co 
kraść, nie chce się wiązać! 
zerwał zaręczyny!

— Panowie mnie skora- 
>romitowali! — woła tęga, 
zerwona ze wzburzenia je j
mość. — W notatce „Bójka z 
nblokatorami" napisaliście, 
'c żyłam z moim sublokato- 
eraf! Ja wam tego nie da- 
•uję!

— Ależ pani się myli. Tu 
lest zupełnie wyraźnie, że pa- 
i i „...od dl uższego czasu żyła 
■a* niezgodzie ze swoim sublo
katorem"'.

— Wszystko jedno jak! Ale 
ak wól stoi, że z nim żyłami 
Vstyd panowie tak kobietę 
Kompromitować! ,

* * *

— Panowie mnie narazili 
ia grubą nieprzyjemność —
Hviadcza jakiś facet o po- 
ej rżanym wyglądzie. — Sto- 
:i)o wczoraj w gazecie, że 
ntoniemu Dyrce skradziono 

tramwaju portfel, w któ- 
ym by! paszport i 200 zło- 
ych,

— Czy pan jest Antoni 
)yrka?
— Nie! Wprost przeciw- 

i e... Ale słowo daję, że w 
\m  porfelu prócz paszportu 
vło tylko sto złotych, a nie 

i w teście.
— Więc co z tego?
— Moja stara, jak  wyczy

nia, że było dwieście i, jak 
' paszportu poznała, że to ten 
urn porfel, który ja  z roboty 
rzyniosłem, dalejże mnie 
rać, że niby gdzie druga 
rka. A tam woale drugiej

e rki nie było. Więc proszę, 
eby to było sprostowane.

— Panowie mnie kkompro- 
iłowali! — pociąga placzli- 
:e nosem mioda zapłakana 

neresantka.
— Pani nazwisko?
— Halina $łowik.
— Aha... Więc to pani się 
ula?...
— Tak, proszę pana, trułam 

i*. Ale nie, jak jest napisa-
. jodyną tylko się trułam 
• tyłkami luminalu. Proszę, 
!)v to koniecznie sprosto- 
i:ć!
— Więc panią tylko to do- 
uęło, że jodyną?...
— A co pan m>śli? Mały 
Styd? Cała kamienica się ze 
mie śmieje, że mam teraz 
zarny żołądek i że z takim

'oładkiem żaden chłopak

sam prosi
Zabójca polskiego emigranta skazany na dożywocie

Andrzej Kasprzak, zabójca 
emigranta polskiego we Fran
cji, Wolickiego, został sprowa
dzony na wczorajszą rozpra
wę z więzienia.

Kasprzak robi wrażenie czło 
wieka przytępionego na umy
śle, Bląda jego twarz odbiją 
jedno tylko uczucie, jakie 
przeżywa, siedząc na lawie o- 
skarżonych w obliczu surowej 
represji karnej — uczucie 
strachu.

Z ustalonych personalii oka
zuje się, że Kasprzak nie nmie 
nawet czytać. Jako kompletny 
analfabeta wyemigrował do 
Francji w poszukiwaniu pra
cy w północnych kopalniach.

Miejsca nigdzie nie umiał za 
grzać, po drobnej kradzieży 
nadeszło to, co sprowadziło 
Kasprzaka prz i  Sąd Okręgo
wy.

Kasprzak nie wypiera się 
winy. Przyznaje, że zakradł 
się do mieszkania Wolickich. 
Pomięła, że kilkakrotnie strze
lał z rewolweru. Nie zdaje jed 
nak sobie sprawy z tego, czy 
zamierza! popełnić zabójstwo 
czy też rewolweru dobył wte
dy dopiero, kiedy zbudzony 
nocnym szmerem Wolicki 
wstał z łóżka i zbliżył się do 
Kasprzaka, .który dopiero co 
zakradłszy się do mieszkania 
po przystawionej do okna dra 
binie rozglądał się w rozkła
dzie pokojów.

Na zapytanie sądu, Ka
sprzak tłumaczy, że chciał zdo 
być pieniądze na wyjazd do 
PoLki, gdyż otrzymał dekret 
o •wydaleniu go z Francji. Z 
każdego słowa Kasprzaka
przebija jego niski poziom u- 
mysłowy.

Wyjaśnienia oskarżonego 
skończone... Sąd otwiera prze
wód: Okazuje się, że żona za
mordowanego Wolickiego 
przyjechała do Polski* gdzie 
zresztą ponownie wyszła za 
mąż. Jest to jedyny świadek, 
który siawił się na rozprawę. 
Wszyscy inni, obywatele i sta
le zamieszkujący na terenie 
Francji, na rozprawę nie sła
wili się.

Żona Wolickiego mówi o 
przeżyciach owej strasznej 
nocy. Zbudzona strzałami wy
biegła z pokoju i przede wszy
stkim wpadła je j w oko syl
wetka zalanego krwią męża. 
Złoczyńcy nie widziała. Kiedy 
zaalarmowani sąsiedzi zawia
domili żandarmerię, ta jakby 
na ironię losu podejrzewać za
częła Wolicką o mężobójstwo. 
Żandarmeria bowiem, kieru
jąc się słowami Wolickiej, iż 
nie zauważyła mordercy, przy 
puszczać zaczęła, iż wśróa no

ty  rozegrał się krwawy dra
mat małżeński. Wolicką nęka
no pytaniami i dochodzeniem, 
póki nie odnaleziono wyraź
nych śladów, że morderca za
kradł się przez okno.

F ieJy Wolicka opowiada o 
przeżyciach, związanych z 
morderstwem męża, nie umie 
powstrzymać łez.

Kasprzak zalęknionym wzro 
kiem spogląda na swą ofiarę. 
Niczemu nie przeczy. Przewód 
sądowy zamknięty. Prokura- 
:or domaga się najwyższej ka 
ry pozbawienia wolności.

Sam Kasprzak 
słowie mówi:

w ostatnim

sąd karę— Ja proszę 
śmierci.

Nic więcej nie znalazł na 
swoje usprawiedliwienie.

Po półgodzinnej naradzie 
Sąd Okręgowy pod przewod
nictwem sędziego Długosza o- 
głosił wyrok skazujący Ka
sprzaka na dożywotnie wię
zienie i u i ratę praw publicz
nych na zawsze.

W motywach sąd podkreślił, 
że zbrodnia popełniona przez 
Kasprzaka w celach rabunko
wymi zasługuje na tym surow
szą represję, że Kasprzak do
puszczał się przestępstw na te- 
rei ie obcego państwa, a co wię

cej ofiarą jego padali nie tylko 
cudzoziemcy, ale własny ro
dak - emigrant, który wywę- 
drował do Francji w poszuki
waniu pracy.

Jako jedyną okoliczność ła
godzącą dla Kasprzaka sąd u- 
znał jego niski poziom umysło 
wy.

Ksprzak wysłuchał wyroku 
z zupełnym spokojem. Tępa 
troska nie zeszła z jego twa-* 
rzy nawet wówczas, kiedy e- 
skortujący posterunkowy wy
prowadzał go do karetki wię
ziennej, która powieźć ma ska 
zań ca za nigdy już nie mające 
otworzyć się przed nim kraty 
i zamki...

1 1 / 1 0 1 0
6.50 „Ki«dy ra<vł«". 6.ł5 Glmnaatyke. 

650 Muiyka (płyty). 7.15 D«:<KViilc poranny. 
7.25 P-afg intęrm&cjj: 7.30 Mużyka (płyty).
5.00 A u d ycja  dla *z>lcól. 5:10—11.30 Przerwa. 
11.30 Audycja dła wkól (dla d*l©c,l star- 
*zych): „W esoła G regorianki". 11.57 Syg* 
naił czasu. 12.03 Koncert orkiestry mandoli, 
mistów. 12.40 Dzieorsik południowy. 12 50 
„Przed iwiętam-l na w si" — pogadanka 
1J.C0 - 15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go 
spodarcze 15.15 Koncert rozrywkowy 
(p łyty). 15.55 Jak spędzić święto. 16.00 
„F..m, plastyka, architektura". 16.10 Poga
danka sp o łeczn a. 16.15 Rozmowa z chory
mi. 16.30 Wiązanki melodyj filmowych (pły
ty). 17.GO „Z eieclami r.o morza" — felie
ton. 17.15 Franciszek Schubert: Trio Es-dur 
op. 100. 17.50 „Encyklopedia mówiona".
18.00 P o ga d an ka  aktualna. 18.10 Poradnik  
sportow y 18.20 Koncert reklam ow y. 18.45 
Program  na jutro. 18.50 „N ow iny leśn e".
19.00 „Em igrant" — ep izo d  ? now eli. 19.20 
„ Z  p ieśn ią  p o  kroju". 19 45 „ O b ó j, rożek 
fago t"  — VIII p o ga d an ka  z cyklu  „O  in
strumentach orkiestry sym fonicznej. 20.00 
Transm isja z Fiiharmoni>i W arsz. finału tli 
M iędzynarodow ego konkursu im. Frydery
ka C h o p n a . 22.00 „K ap rys ko b iety"  — 
skecz. 22.15-t-24.GO Mu?yka taneczna w w y
konaniu M ałej O rkiestry P. R.

mnie nie zechce. Na cale ży
cie mant opinię zepsutą.

Napoleon Sądek.

Fałszerz czeków wyręczał się gońcem
i ta ega ostatecznie zyuisiło

Cały szereg banków pary- ziemskiemu, który przypad- przychodzi po odbiór tak wieł 
skich złożył zameldowanie po kiem również należał do ban- kiej sumy pieniędzy. Zamel- 
licji, że od pewnego czasu są 
one zasypywane fałszymi cze
kami. Podpisy na czekach b>\- 
ły tak doskonale podrabiane, 
że żaden kasjer nie móął ich 
odróżnić -od prawdziwych. Do
piero, gdy klienci żywo pro
testowali przeciw obciążeniu 
ich kont czekami, których nie 
wystawili, banki doszły do 
przekonania, że mają do czy
nienia z jakimś sprytnym oszu 
stem.

Mistrzowskim fałszerzem 
był Mannice de Bracidec, któ
ry chciał zostać malarzem.
Nie osiągnąwszy jednak po
wodzenia w tej dziedzinie,
,przerzucił" się na podrabia
nie czeków, Stał na czele ban
dy, której członkowie kolej
no zgłaszali się do banków, 
aby zainkasować czeki. Dzię
ki wypuszczaniu na ryuek cze 
ków na drobne sumy, udało 
mu sie w ciągu krótkiego 
czasu zdobyć 100.000 franków 
bez zwrócenia na siebie uwagi.

Powodzenie to tak go roz
zuchwaliło, że postanowił zdo
być większą sumę i zaprzestać 
na dłuższy czas „pracy", do
póki opinia publiczna nie u- 
spokoi się. Podrobił więc czek 
na 50.000 franków i jego zain- 
kasowanie powierzył Rene 
Lannierowi, posiadaczowi

dy. Launier nie odważył się 
jednakże osobiście zainkaso- 
wać czeku. Udał się do hotelu 
położonego w pobliżu banku 
i polecił gońcowi hotelowemu 
udać się do banku po odbiór 
pieniędzy.

W kasjerze banku, który 
był poinformowany przez po
licję o grasującym fałszerzu, 
obudziło się podejrzenie, gdy 
ujrzał, jak  młody chłopiec

dowal o tym policji, która na
tychmiast zainteresowała się 
gońcem. Goniec zaprowadził 
policjantów do hotelu i wska
zał im Launiera, który polecił 
mu zainkasować czek. Lau
nier, który nigdy nie miał do 
czynienia z policją, z miejsca 
wydał swych wspólników i 
Maurice de Bracidec wraz ze 
swymi towarzyszami powę
drował za kraty.

Cyklon zburzy!
Jedna osoba ż a b i a , sze re g rannych
DARWIN (Australia). Ubie

głej nocy nad miastem D ar
win przeszedł cyklon o nieno- 
towanej od lat 40 sile.

Cyklou zerwał wiele da
chów i spowodował zawalenie

się kilku budynków. Jedna 
osoba została zabita, a szereg 
odniosło ra n \ . Dopływ prądu 
elektrycznego ustał. Panuje 
obawa o los kilkudziesięciu 
kutrów rybackich, znajdują
cych się na morzu.

Bohater głiśaego zamachu
opuści wsązien.e po 15 latach

Władze wymiaru sprawiedli 
wości określiły termin zwolnic 
nia z więzienia, bohatera głoś 
nego zamachu politycznego z 
przed 15-tu laty, zabójcy po
sła sowieckiego Wojkowa, Bo
rysa Kowerdy.

Za odgryzienie nosa siostrze
b ra t w y w a r ł k rw a w ą  ze m s tę

Przed kilku dniami donosili 
śmy o niezwykłym zajściu, ja 
kie miało miejsce przed jed 
nym z barów ua ulicy Śląskiej 
w Gdyni.

Do wychodzącej z pracy 22- 
letniej kelnerki Pietrucliowej 
podbiegł jakiś młody mężczy i  
na i odgryzł jej kawał nosa, 
poczym korzystając z ciemno 
sci zbiegł.

Jak się następnie okazało, te 
go sadystycznego czynu doko
nał mąż ohydnie zeszpeconej 
kobiety 29-letni Leon Pie- i 
truch, którego przed niedaw
nym czasem żona opuściła za 
znęcanie się nad nią i nielud/ 
kie traktowanie.

Opuszczony mąż przenió- 
się z Torunia do Gdyni i za 
mieszkawszy na Orabówku < 
czekiwal na sposobność do ze 
sty. Odnalazłszy żonę, wywa 
na niej makabryczną zemsi 

Brat Pietruchowcj, równic, 
mieszkający w Gdyni, posta
nowił zemścić się krawo za 
oszpecenie swej siostry i spot 
kawszy na ulicy Pietrucha ua 
padł na niego i zadał mu n o 1

żem kilka ciosów w plecy i ra 
miona.

Rannego opatrzyło Pogoto
wie Ratunkowe.

Jak wiadomo, w ciągu odby 
wania kary, dlugotclniego po 
zbawieniu wolności, rodzina 
Kowerdy wielokrotnie wystę
powała do kancelarii, Prezy
denta R. P. o zastosowanie wo 
bec Kowerdy prawa łaski. Jed 
nakże podania te ze względu 
ua szczególne okoliczności spta 
wy pozostały bez uwzględnie
nia

Kowerda opuścić ma raury 
więzienia grudziądzkiego w 
dniu 5 lipca r b. Podobno Ko
werda po opuszczeniu więzie 
nia, zamierza wyemigrować z 
Polski.

itii e
dla

ma-
więto znane pod nazwą Banzais, będące hołdem narcoa 

lapońskiego domu panującego. Na zdjęciu naszym grupa — 
}ych Japonek w historycznych kostiumach bojowników ja-' 
pońskicii, podczas popisów z okazji uroczystości Banzais
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Rewolucjoniści szanghajscy w zakonspirowanym lokalu 

czekali na przybycie doklora Jenga. Gdy mijały ęodziny, 
a ten się nie zjawił, rewolucjonistów ogarnął niepokój. 
Wysłali w końcu do portiu jednego z uczestników na zwia
dy. Po dwóch godzinach wysłannik wrócił. Po je^o wyrazie 
twarzy obecni st/wierdzili, że stało się coś niezwykłego.

139.
A  S u r m

01)eoni otoczyli wysłannika i obsypali go py
taniami:

— Co się stało z doktorom Jengiem? Opowiedz
że już!

—  Nie wiem, co się stało, z doktorem Jengiem, 
a natomiast dowiedziałem się, jak przedstawia 
się sprawa z transportem broni. Okazuje się, że 
skrzynki z bronią odbierają angielscy kupcy...

— C...coo — zapytali oszołomieni rewolucjoni
ści. — Angielscy kupcy? Może doktór Jeng umyśl
nie zainscenizował tę komedię?...

— Nie, mówię wam przecież wyraźnie, Euro
pejczycy, angielscy kupcy są w posiadaniu faktur 
i  odbierają skrzynki z rzekomym szkłem...

— A naszych ludzi nie widziałeś?
— Byli w porcie, ale stali na uboczu. Oświad

czyli mi, że doktór Jeng miał przybyć o szóstej z 
fakturami, aby odebrać transport, ale się w ogóle 
nie pokazał. Nagle zamiast niego zjawili się w por
cie Anglicy, przedłożyli kapitanowi statku doku
menty upoważniające ich do odbioru transportu i 
przystąpili do wyładowania statku.

— Tajemnicza sprawa — zauważyli niektórzy 
% zebranych.

— Stąd jasno wynika, że doktór Jeng jest a* 
iresztowany! — oświadczył Jakacki, — Słuchajcie, 
mam pewien projekt: ktoś z nas musi udać się do 
przedsiębiorcy okrętowego, Czeug-Fu i ostrzec go, 
aby zaniechał dalszego transportu broni z Kanto
nu, ponieważ cały ładunek dostanie się w ręce An
glików. Chyba i dla was jest jasne, że ci rzekomi 

kupcy są po prostu agentami „Intelligence Ser- 
tvice“...

Znów opuścił podziemia wysłannik. Po pół go
dziny wrócił. Na jego twarzy malowało się oszoło
mienie i strach.

— Znów jakaś zła nowina — pomyśleli w du
chu zebrani — znów coś się stafo...

— Nieprawdopodobna wprost historia, — o- 
świadczył wysłannik zdenerwowanym głosem. ^  
Przeczytajcie tę niezwykłą wiadomość.

Wyciągnął z kieszeni gazetę i wskazał na tłu
sty nagłówek w dziale wypadków: „Bogaty przed
siębiorca okrętowy zamordowany przez przyja
ciela**.

Zebrani wpili oczy w gazetę i jednym tchem 
przeczytali tę nieprawdopodobną wpTost wiado
mość.

„Doktór Jeng oddał dwa strzały do swego 
przyjaciela, przedsiębiorcy okrętowego, Czeng- 
Fu i położył go trupem. Przyczyny zbrodni na f i-  
zie nie ustalono. Jedyny świadek tej tragedii. : łu
na tancerka donna Sorello, twierdzi, że przyjacie
le mieli z sobą zatarg na tle handlowym. To samo 
oświadcza służba przedsiębiorcy okrętowego. 
Morderca został osadzony w więzieniu. Śledztwo 
w toku“.

Obecni obrzucili się spojrzeniami pełnymi zdu
mienia: czy to możliwe? Czy doktór Jeng popeł
niłby takie głupstwo? Tuż przed odbiorem trans
portu, strzeliłby do człowieka, aby zostać areszto
wanym?

— W tej tajemniczej sprawie tkwi czyjaś sza
tańska ręka — zauważył kierownik szanghajskie- 
£0 komitetu rewolucyjnego, Kiang-Ling-Fu. —

razety na pewno nie znają prawdziwego przebie- 
_u wypadków. Przypuśćmy nawet, że doktór Jeng 
miał jakiś zatarg z bogatym przedsiębiorcą okrę
towym. Ale przecież wszyscy dobrze znacie dokto
ra Jenga. Jest to człowiek rozsądny i pozbawiony 
nerwów. Jeśli nawet czasetn się zdenerwuje,, na
tychmiast potrafi się opanować. Czy przypuszcza
cie, że zabii Czeng-Fu? Nie, w tym tkwi jakaś pro
wokacja!

— Sprawa jest dla mnie całkiean jasna, — ode
zwał się Jakacki. — Jeśli w mieszkaniu Czeng-Fu 
znajdowała się wówczas angielska agentka, Anna 
Morette, to z tego niezbicie wynika, że ona wcią
gnęła doktora Jenga w zasadzkę... Jestem przeko
nany, że ona zabiła Czeng-Fu, a następnie rzuciła 
winę na doktora Jenga. Musimy za wszelką cenę 
unieszkodliwić tę kobietę. Zarzuciła sieci na do

która Jenga i wskutek tego cały transport broni 
może się zaprzepaścić. Musimy ująć żywcem Annę 
Morette i odbyć nad nią sąd. Przy tej okazji nie 
zaszkodziłoby abyśmy unieszkodliwili je j partne
ra, Artura Jamesa.

Trzej młodzi Chińczycy oświadczyli, że są go
towi zająć się tą sprawą i sprowadzić oboje angiel
skich szpiegów do zakonspirowanego lokalu.

— W jaki sposób zamierzacie dokonać tego? — 
zapytał ich Kiang-Ling-Fu.

— Nie mamy jeszcze opracowanego planu. 
Zresztą, będzie to w znacznej mierze zależało od 
pobocznych okoliczności. Zapewniamy was je 
dnak, że sprowadzimy tu tancerkę jak  i je j towa
rzysza.

Trzej młodzi Chińczycy wstali i złożyli uro
czystą przysięgę, że nic nie potrafi ich powstrzy
mać od wykonania wziętego na siebie zadania.

r— Będę wam służył pomocą — oświadczył Ja
kacki — już miałem przyjemność zetknąć się z tą 
niebezpieczną parką.

— A teraz stoimy przed jeszcze jednym zada
niem — zakomunikował Kiang-Ling-Fu — musimy 
wydostać doktora Jenga z więzienia, poniewhż je 
go życie w~isi na włosku, poza tym musimy wypu
ścić odezwę, w której powinniśmy wyjaśnić strasz
ną prowokację szpiegów angielskich.

Znów zgłosiło się dwóch młodych Chińczyków, 
którzy podjęli się tego ryzykownego i niebezpiecz
nego zadania.

Nagle rozległo się w podziemiu ostre dzwonie
nie dzwonka...

Jeden z rewolucjonistów w ciągu trwania po
żenią obserwował przez otwór specjalnie w 

tym celu wycięty w ścianie wychodzącej na ulicę 
czy nie idzie policja. Obok niego znajdował się 
guzik elektrycznego dzwonka. Jak tylko naciskał 
guzik, w podziemiu, w którym byli zebrani rewo
lucjoniści, rozlegało się ostre, przeciągłe dzwo
nienie.

Obserwując wąską uliczkę przez otwór wy
cięty w ścianie, zauważył w pewnej chwili jakie
goś Europejczyka w towarzystwie licznego od
działu policjantów chińskich. Europejczyk przez 
cały czas wskazywał palcem na dom, w którym 
mieścił się lo-kal komitetu rewolucyjnego.

Obserwator natychmiast nacisnął guzik dzwon
ka. Zadzownił tylko raz jeden. Miało to oznaczać, 
że na razie nie grozi jeszcze żadne poważniejsze 
niebezpieczeństwo, ale że nie wolno opuszczać lo
kalu.

Chińczyk w dalszym ciągu spoglądał przez o- 
twór w ścianie, nie spuszczając z oka Europejczy
ka, który bez przerwy wskazywał palcem na dom. 
Następnie Europejczyk oddalił się. Po chwili ulicz
ka napełniła się chińskimi policjantami, którzy 
skierowali się do wąskiej bramy domu.

Obserwator mocno nacisnął guzik i przez kilka 
chwil trzymał na nim palec. W pokoju, w którym 
byli zebrani rewolucjoniści, rozległo się przecią
głe długie dzwonienie. Obecni gwałtownie zer
wali się z miejsc i ujęli za rewolwery.

Dalszy ciąg jutro.

iWowefo

DIABELSKI W AW O Z
Założyć się? Chcecie sklo 

ttiĆ starego Johna, ażeby się 
założył? To wam się nie uda. 
Od pięćdziesięciu lat nie za
kładam się. Przysiągłem to 
sobie i dotychczas jeszcze sio 
wa nie złamałem. Opowiem 
wam dlaczego nie zakładam 
Się, będzie to może nauczka 
dla tych, którzy są skorzy do 
zakładów.

Było to w Meksyku w San 
Louis Potoni. Pracowałem 
wówczas przy budowie gór
skiej szosy. Dla przeważenia 
transportów skonstruowali
śmy Jkolejkę linową. Śmiech 
mnie ogarnia, gdy ją  sobie 
przypominam. Składała się z 
dwóch lin, jednej do dźwiga
nia, drugiej do ciągnienia, z 
kilku bloków, na których mie 
ściły się wagoniki. Co to były 
za wagonetki! Śmiesznie ma
łe skrzynki, nieco większe od 
obecnych skrzynek poczto
wych. Cudem było, że wago
netki wisiały na linach i prze
nosiły kamienie^ nad wąwo
zem, na wysokości 160 metrów 
nad przepaścią.

Wąwóz ten nazywał się 
diabelskim i całkowicie za
sługiwał na tę nażwę. Na dole 
wyglądał jak  trumna, na gó
rze jak  stodoła, tylko zamiast 
siana były tam bloki skał. Ze 
szczytów wysokich na kilka

tysięcy metrów spływała do 
wąwozu woda z takim piekieł 
nym hałasem, że bolały uszy.

W końcu droga była zbu
dowana, w przedzień naszego 
odjazdu urządziliśmy małą 
uroczystość, podczas której 
whisky lała się strumieniami. 
Wszyscy podpili sobie należy
cie, i ja k  zawsze przy takich 
okazjach zaczęto robić zakła
dy. Zakładano się o wszyst
ko co było możliwe, a gdy już 
pomysłowość wszystkich wy
czerpała się, wystąpił jeden z 
robotników, niejaki 0 ‘Neill— 
nigdy go nie zapomnę — i za
proponował nowy zakład: kto 
zaryzykuje przejazd w jed
nej z wagonetek przez dia
belski wąwóz, temu ofiaruje 
cale trzy funty.

Następnego rana udaliśmy 
się do Jednej z końcowych sta 
cji przy wąwozie. Z pni i de
sek urządziliśmy coś w rodza
ju  peronu, z którego wyjeż
dżały wagoniki kolejki lino
wej. O szóstej rano puścili
śmy w ruch liny. Nigdy w ży
ciu nie zapomnę tej chwili, 
gdy w szumie drzew wynu
rzyła się pierwsza skrzynia i 
jak wszyscy wpili w 

Czekali,
jak wszyscy wpili we mnie 
spojrzenia. Czekali, abym 
wyrzekł jedno rozsądne sło
wo, a wówczas odwiedliby 
mnie od tego (szalonego pomy

słu. Ale to nie nastąpiło. Mil
czałem, jak  zaldęty, spoglą
dałem na zbliżającą się skrzy
nię, a w umyśle kołatała mi 
jedna myśl: „Musisz wsiąść w 
nią, musisz im pokazać, co 
potrafisz**.

W końcu skrzynia wisiała 
przede mną. Rękoma mogłem 
uchwycić jej krawędź. Spo
glądałem na nią, a chłopcy 
spoglądali na mnie. Nastrój 
stał się nieco przygnębiony, 
nikt nie wymówił słowa i na
gle zawisłem na krawędzi 
skrzyni, w chwili, gdy ta od
biła od peronu i ruszyła w 
drogę.

Robotnicy krzyknęli i sta
rali się mnie z powrotem przy 
ciągnąć. Było już za późno. 
Wóz posuwał się naprzód, nie 
można go było zatrzymać, 
wisiałem na jednej jego k ra
wędzi i mogłem dostać się do 
wnętrza tylko teraz, gdy zjeż 
dżał z peronu.

Gdy uświadomiłem to so
bie, skrzynia posunęła się o 
dalsze pięćdziesiąt metrów 
zbliżając się do wąwozu. 
Wówczas z całą siłą uchwyci
łem się górnej liny. O mały 
włos nie obcięła mi ona 
głowy, ale zaraz znów tak 
gwałtownie opadłem, że trza
snęło mi we wszystkich sta
wach a oczy o mało mi ze stra 
chu nie wylazły z orbit! Wy
obraźcie sobie panowie, wa- 
gonetka była załadowana po 
brzegi! Wagon pozostał po
przedniego dnia nieopróżnio- 
ny a ja, idiota, w ogóle nie po

myślałem o tej możliwości.
Zacząłem wrzeszczeć, jak 

opętany, ale niewiele to po
mogło.

Liny coraz bardziej się ko
łysały, wagon przechylił się 
na moją stronę i sypai mi w 
twarz kamienie i pyl. Kaszel 
w takiej sytuacji, wyobraża- 
ci sobie to chyba, nie należy 
do rzeczy sympatycznych.

Był to nieludzki wprost 
wysiłek. Za wszelką cenę 
chciałem dostać się do kosza, 
a to ścierwo nie chciało mnie 
przyjąć. Im bardziej starałem 
się dostać górną częścią ciała 
poza krawędź, tym bardziej 
wagon kfadł się na stronę.

A najgorSzw było to stałe 
ślizganie się. Wagonetka to- 
czyłd się dalej, jedna lina 
ocierała się o drugą, zbliża
łem się do wąwozu, spojrzeć 
w dół nie miałem odwagi — 
fatalne wspomnienie!

Gdy mi się nie udało nicze
go osiągnąć za pomocą wy
siłku uciekłem się do przebie
głości. Centymeiir za centyme
trem przesuwałem rękoma po 
krawędzi, aby dotrzeć do wą
skiej strony wagonu. Wresz
cie dotarłem tam. Była tam 
żelazna rączka i uwiesiłem 
się jej. Była to prawie, że wy
godna pozycja.

Był to już najwyższy czas, 
ponieważ ramiona wyciągnę
ły mi się ja k  guma, a nogi mi 
tak ciążyły, jak gdyby do 
każdej był uwieszony dziesię
cin - kilogramowy ciężarek. 
Palce stały się wilgotne i za-

, częły się ześlizgiwać, czułeir 
jak  opuszczają mnie siły. Ni 
wiem panowie, czy kied\ 
przeżywaliście niebezpieczei. 
stwo, "ale nie życzę wam, ab^ 
ście znajdowali się kiedyś n 
wysokości 160 metrów na; 
swoimi grobem na porusza 
jącej się linie.

A teraz przychodzi to naj 
gorsze. Nie wiem, jak  dług 
znajdowałenJsię w drodze, go 
dżiny czy minuty. Ale, gd 
przebyłem już trzy czwar. 
drogi, nagle wóz stan. 
Zgrzyt lin, do którego się ji; 
przyzwyczaiłem, ustał. Cisz. 
ogłuszała mnie wprost.

Co teraz nastąpiło, możu 
szybko opowiedzieć. Nie mie 
leni czasu do zastanawiam 
się. Czułem, że dłużej nie nu 
gę polegać na moich palcat1 
Za wszelką cenę musiałem do 
siać się do wagonetki.

Powoli opuściłem lewą rc 
kę, która z potu stała się le] 
ką, ostatnim wysiłkiem pot 
ciągnąłem się w górę i uckw 
ciłemi krawędzi wozu. Al 
mięśnie odmówiły mi posłu 
szeństwa. Prawa ręka ze
ślizgnęła się, a lewą przekrę 
cilem wagonetkę. Był to ko 
niec. Posypała się na mni: 
lawina kamieni, poczułem ci 
pło krwi i stoczyłem się w 
przepaść...

Dziwicie się, że stoję ptze 
wami zdrów i cały. Musie 
bowiem wiedzieć, że wówcz; 
miałem wyjaikowe s>zczęśc 
to wszystko, śniło mi się. 
Ale od tej chwili wiecej 
nie zakładam

S'.
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TADEUSZ RYS*

IIEN ZAPŁATY
UISTRZfJSAJRCfl POUJIESC O  BOHATERSTWIE.. 

m ibO SCI ? POŚW IĘCENIU
Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 

dwoma laty Poiki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro* 
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska* która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadeńuncjo* 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Twa- 
i owa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony tftfttiach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swegu ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw
domówności. ^

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez
podstawne.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
ała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 

ze Sokół interesuje się Izdebską. P ie otrzymawszy jasnej odpo
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
eźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsnła niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
;ubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać dę mieszkania konsula, rzneą na niego bombę.

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
ckalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz

kał konsul niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą
cych  rta Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow
ska. a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służjry.

Nareszcie nadszedł dzień zamacbn: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią.

Tania udała się do czwartego komisariatu, gdzie za
meldowała o tym, że zamachowcy, którzy rzucili bombę 
nu Skaiłona, ukryli się w lasku mlocińskim. W rezultacie 
uoniesienta 1 ani aresztowano w lesie Tadeusza. Tamę 
■prowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie dowiedziała się 
o aresztowaniu Orlińskiego. Wiadomość ta uprzytomniła 
>ej hąniebność czynu, jaki popełniła. Wyczerpana prze
życiami dnia — zemdlała.

Tadeusza wprowadzono do gabinetu Iwanowa, a gdy 
orzeczył temu jakoby miał brać udział w zamachu na 
Skałłona, rozkazał pułkownik skonfrontować go z Tanią.

Tania weszła do pokoju i rzuciła okiem na Ta
deusza, który siedział przy biurku. Spostrzegła 
jego dłonie skute kajdanami. Zadrżała i cofnęła 
się wstecz...

Zmrużyła oczy i opuściła głowę.
Nie mogła patrzeć na tego, kogo sama zdradzi

ła. Przecież tego człowieka tak bezgranicznie ko
chała, gotowa była dla niego wszystko poświęcić, 
a teraz oddała go s&ma w ręce katów...

Dreszcz konwulsji targnął je j ciałem, wybu
chła spazmatycznym płaczem...

Grim ujął ją  mocno pod ramię, bo kolana ugi
nały się pod nią, sprawiała wrażenie, że za chwilą 
upadnie...

A tymczasem Iwanow triumfalnie krzyknął, 
wskazując na Tanię:

— Oto ma pan świadka...
Tadeusz zbladł. Oczy jego rozwierały się co

raz szerzej, a jednak starał się panować nad sobą, 
iie wykazać szefowi ochrany, jak  ciężkim przej- 
eiem jest dla niego to spotkanie...

— Chodź, Taniu, bliżej... — mówił Iwanow pie- 
zczotliw ym  głosem. — Nie obawiaj się, widzisz 
rzecież, że ten bunlowszczyk ma ręce skute...

Tania opadła na krzesło, które Grim jej pod- 
unął, i zasłaniając rękami twarz, załkała cicho...

Dusza je j stanowiła teraz jedną krwawiącą 
anę. W głowie je j dudniało, serce drgało konwul- 
yjnie, a dreszcz wtargnął do wszystkich zakątków 

,ej ciała.
Rozumiała, co teraz oczekuje Tadeusza. Ojciec 

ue pożałuje mu żadnych tortur. Wiedziała, jakim 
rzeżyciem jest dla Tadeusza spo(kanie z nią w 
akich okolicznościach, gdy widzi, kogo wprowa- 
Iził do partii.

Natychmiast, gdy tylko usłyszała w gabinecie 
ojca o tym, że Tadeusza arsztowano, zrozumiała, 
iż szef ochrany wymyśli najbardziej wyrafinowa
ne tortury, upatrując w nim uwodziciela swej 
córki...

Tak, wiedziała, że to nastąpi. Sądziła jednak, 
że uda się je j się odwlec tę straszną chwilę, że to 
dopiero za kilka dni...

— Płaczesz, Taniu?.. — rozległ się czuły głos 
pułkownika żandarmerii.—Rozumiem, że ci przy 
kro.. A jednak powtórz wszystko co mi dzisiaj 
szczegółowo opowiedziałaś... Przecież przed go
dziną sama opowiadałaś a pan Grim poświadczy, 
jak  to twoi przyjaciele, a między nimi pan Orliń
ski, organizowali zamach, by zabić ukochanego 
generał-gubernatora... No, nie płacz dziecino, nie 
masz się czego wstydzić... Spójrz na tego mierzaw- 
ca, którego aresztowaliśmy dzięki twojej pomocy, 
i powiedz czy to on rzucał dziś bomby?

Tania zagryzła wargi, gdyż każde słowo ojca 
jak  rozpalonym żelazem wpijało się w iej serce. 
Jakiś ból niewymowny uiikwił je j w gardle, także 
nie mogła słowa wymówić. Ciiciałaby krzyknąć: 
Kacie, zamilcz...

Ale nie wymówiła ani słowa. Również Tadeusz 
siedział spokojnie, milcząc i przenikliwym wzro
kiem spoglądał na nią. Chciał, by podniosła głowę, 
by spojrzała mu prosto w oczy.

— Niech zdobędzie się na odwagę, niech spoj
rzy mi prosto w oczy — myślał. — Czemu płacze? 
Dlaczego zasłania twarz dłońmi? Czemu nie od
powiada na pyiania*ojca? Czy nie jest to aby z gó
ry umówiona i wyreżyserowana scena?

O, nie sądził, że tak się stanie. Nawet wtedy, 
gdy wszystkie pozory przemawiały przeciw niej, 
gdy towarzysze uważali, że jest prowokatorką, 
sam je j bronił... Ale skąd mogła w iedzieć o zama
chu, ja \ i  szykują? Skąd dowiedziała się, że umó
wił się z dziewczętami w lasku młocińskim?

Został teraz w gabinecie z Griinem. któremu 
polecił wykonanie swego planu „badania44 Ta
deusza.

Czyżby śledziła za nim stale? A zatem była 
tylko szpiclem swego ojca? Ta kobieia, która, zda
wało się, tak bezgranicznie go kocha?

Tadeusz zapomniał na chwilę, że znajduje się 
w gabinecie szefa ochrany, Iwanowa. Pochłaniało 
gó teraz rozwiązanie zagadki, w jaki sposób do
wiedziała się Tania o spotkaniu w lesie... Jeśli Ta
nia go zawsze śledziła, to czemu, będąc szpiclówą, 
nie zdradziła go przedtem, zanim zdołali dokonać 
zamachu, podczas którego Skałłon tylko cudem 
przecież ocalał?...

Widząc, że Tania nie odpowiada, że siedzi wciąż 
skulona i płacze, Iwanow' zmienił na chwilę bieg 
śledztwa i zwrócił się do Tadeusza:

— Czy zna pan długo tę niewiastę?
—-Pytanie to, panie pułkowniku, sikierował pan 

w niewłaściwym kierunku — odrzekł spokojnie 
i cicho Tadeusz. — Szef ochrany powinien wiedzieć 
kto dostarcza mu infomnacyj, a kto nie....

pasta „ m i k i ”  odnawia buciki

Iwanow’ zrozumiał, co Tadeusz miał na myśli. 
Ta odpowiedź wyprowadziła go z równowagi. 
Uderzył pięścią w stół i krzyknął:

Jeżeli pan naty&hmiast nie zmieni tonu, zmuszę 
pana do tego, by inaczej ze mną rozmawiał...

— Jak widać, trzeba będzie nagrzać dla tego 
mierzawca kilka igiełek — wirącił się do rozmo
wy Grim.

W tej chwili stało się coś zgoła nieoczekiwane
go. Tania zerwała się z miejsca i zbolałym do głę
bi głosem krzyknęła:

— Ja, panie pułkowniku Iwanow’, sama od
powiem na pańskie pytanie! Tak, znam od dawna 
tego oto pana...

Ton córki, nazwanie go pułkownikiem, zdener
wowało szefa ochrany do tego stopnia, że miał za
miar przekazać ją  z powrotem Grimowi. Ale opa
nował się i stłumionym głosem mówił dalej:

— Ach, zatem to ten, z którym -wtedy ucie
kłaś?

— Nie, to nie ten.
— Czy ten oto mierzawiec namawiał ciebie, 

byś zabiła własnego ojca? Przyj znaj się, córuś?
p— Nie.
— Ale zamach na generał-gubernatora organi

zował ten łajdak, prawda?
— Nie, nie on, to nieprawda...
— Cha, cha, cha, boisz się mówić prawdę, co?.. 

Przedtem powiedziałaś jasno i wyraźnie sama, że 
to on, że bomby rzucał Tadeusz Orliński, a teraz 
zaprzeczasz własnym słowom... Mówiłaś, że ukrył 
się w lasku młocińskim... A teraz boisz się po
wiedzieć prawdę? Zapewiniam ciebie, dziecino ko
chana, że nikt już nie będzie śmiał teraz ciebie 
uwieść, ani mścić się na tobie...

— Pan kłamie... Ja... Ja.. — głos utkwił je j 
w gardle. — Nie wspominałam nawet jego imie
nia...

— Nie wspominałaś, głupiutka?... Ach, ty głu
pia dziewczyno... Czemu boisz się człowieka, któ
rego ręce są skute kajdanami? Czy zapomniałaś
0 tym, żeś nazwała jeszcze pewną niebezpieczną 
terrorystkę, a mianowicie kochankę tego oto ła j
daka, Jadwigę Izdebską, z którą ten mieTzawiec 
był w lesie?

— Ach, Boże... — Tania nie może się opanować, 
wybucha płaczem — ja, ja  nic nie mówiłam...

— Tak, rozumiem, boisz się... Były towarzysz... 
Wyprowadzić ją... — zwraca się do Grima. — Po
mówimy ze sobą potem, dziecino...

Iwanow mówi do Tani niezwykle czułym, oj
cowskim głosem. Tania spogląda w stronę Tadeu
sza, jak gdyby chciała tym wzrokiem wypowie
dzieć mu cały swój ból i cierpienia, jakie przeży
wa teraz. Gotowa jest go zapewnić, że potrafi te
raz znieść wszystkie cierpienia, najsroższą karę...

Ale wzrok je j skrzyżował się ze spojrzeniem 
Tadeusza, zadrżała przerażona. Nigdy jeszcze 
w niczyich oczach nie widziała tyle nienawiści
1 pogardy, ile w oczach tego człowieka...

O, padłaby teraz do jego stóp, całowałaby je
go buty, płaczem wybłagałaby może przebaczenie, 
ale wzrok jego odpycha ją  i onieśmiela.

—■ Czym prędzej wyjść stąd z tego pokoju, — 
uderzyło je j do głowy.

Gdy ją wyprowadzono, odezwał się ironicznie 
Iwanow:

— Wszystkie są jednakowe, -wpierw sypią 
a potem wstydzą się tego co uczyniły... Ale ona 
mi wszystko wyśpiewa. A zatem, pan Orliński był 
kochankiem mojej córki, prawda?

Tadeusz milczy. Po spotkaniu z tą kobietą, co 
go w tak haniebny sposób zdradziła, trudno mu 
w' ogóle mówić...

I po cóż ma odpowiadać, skoro i tak czeka go 
teraz szubienica... Nie ma ochoty rozmawiać z ka
tami swoich towarzyszy...

— Nie chce pan odpowiadać?..
— Nie.
— W takim razie za chwilę przekonamy się, 

kto wygra...
Iwanow rozkazał żandarmom:
— Wprowadzić więźnia do celi 39!
Został teraz-w gabinecie z Grimem, któremu, 

polecił wykonanie swego planu „badania*" Ta
deusza

Dalszy ciąg jutro.
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oszukali warszawskiego kupca
wydzierżawiając ma cudze stawy

Bardzo często słyszy się o 
różnych oszukanych chłop
kach, którzy kupowali w War 
szawie mosty, pałace, pomni
ki j  i. p. I tra z  wypadło tiara 
opisać coś wręcz przeciwnego. 
Oto chłopi oszukali warszaw
skiego kupca i wydzierżawili 
mu cudze stawy. Kupcem tyra 
je9t Cha im Urhach z Pelco
wi zny.

Urbach poszukiwał dzierży, 
wy zarybionych stawów. W

tyru celu pospieszył w dzień § wydzierżawił stawy 
targowy na plac Żelaznej Bra'
my. u kał chłopów posiada
jących gospodarstwa rybne. 
Znalazł takich. Było ich 
dwóch i przedstawili się za 
Józefa i Bartłomieja braci 
Baradziejów ze wsi Byliny w 
powiecie rawskim.

Kupiec dogadał się z nimi. 
Wsiadł na wóz pojechał z ni 
mj do Bylin. Chłopi pokazali 
Urbachowi cztery duże sta
wy i targu dcbito. Kupiec

za 1700 
złotych. Jako zaliczkę wpła
cił 600 złotych. Za tydzień 
obiecał przyjechać po ryby. 
które chłopi mieli mu w tym 
czasie nałowić.

W oznaczonym terminie 
Urbach wyuaiąi wóz i załado 
wawszy kilka beczek pojechał 
ao Bylin. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy dowiedział 
się, że stawy stanowią włas
ność sąsiedi-iego folwarku i

15 tysięcy kominiarzy w Polsce
rozpoczęła joiidarny strajk

Jednocześnie z likwidacją 
strajku chałupników szew- 
skicn w Warszawie, wybuchł 
nowy strajk, mianowicie ko
miniarzy.

Już przed kilkoma miesiąca 
m , gdy powstaia sprawa prze 
kazania kominiarstwa insty
tucjom strażackim oraz gmi
nom, Związek Kominiarzy war 
szawskich zwołał do Warsza
wy zjazd delegatów z całej 
PMski, na którym postano- 
niono, w razie niewycofauia 
tych zam.erzeń przez odpo- 
w ectuie władze, przystąpić <lo 
akcji strajkowej.

Zabiegi Związku Kominia
rzy jakie prowadzone były w 
ciągu tych kilku miesięcy nic 
odo osły pożądanego skutku i 
w duiu wczorajszym w całe| 
Poisie wybuchł strajk  kora1- 
niarski.

W samej Warszawie zasłraj 
ko wał o ponad 300 majstrów 
Czeladników, a w Poisce całej 
strajkuje ich około 15 tysię
cy.

Strajk ma ęharakter spokoj 
ny. S trajkujący Czeladnicy wy 
kazali tyle dobrej woli, że do 
zerują na zuPąnę kominy, któ 
tę  Z POWpdu strajku mogłyb\ 
być narażone na niebezpie

czeństwa pożaru.
Strajk jak wiadomo poprze 

dzony był dwa dni iemu de
monstracyjnym pochodem 
przez ulice stolicy. W dniu 
wczorajszym w normalnych 
swoich ubiorach zarodo
wych, krążyli kominiarze po 
mieście, sprawdzając czy 
strajk ma przebieg solidarny.

W godzinach południ o wy eh 
ocibyi się w.ec kominiarski, na 
którym postanowiono strajk i- 
wać dopóty, dopóki władze 
nie zaiwicrJ-
wych uprawnień dla rzemio-

a kouiiiiiars-iego.
Walka kominiarzy ma cha

rakter akcji wyłącznie samo
obronnej. W wypadku istot
nego odebrania kominiarzom 
uprawnień na rzecz gmin i 
straży pożarnych, rzemiosłu 
kominiarskiemu groziłoby na
turalnie całkowite bezrobo
cie, co rzecz prosta nie leży w 
interesie ani władz ani rzemio 
sła kominiarskiego.

.Wszystkie swoje żądania i 
bolączki «jęłi kominiarze z 
całej Polski w formę memo
riału i przesłali je  władzom 
państwowym oraz Izbom Usta 
woda wezyra. W tych więc 
warunkach rpoctziewać się na
leży, że sprawa uprawnień ko

min jarskich znajdzie się na 
porządku dziennym obrad sej- 
imv eh.

żadnych braci Baradziejów 
nikt w Bylinach nie zna.

Kupiec klął, ale rad nie rad 
sprzedał beczkj dziedzicowi za 
15 kg. ryb i wrócił do Warsza
wy.

Tragiczna 
p r z e ja ż d ż k a  konna

Ks. proboszcz Zimmer w 
Turkowach w pow. kępińskim 
wyjechał konno na spacer. W 
pewnej chwili koń się spło 
szył i rzucił księdza na przy
drożne drzewo.

Ks. Zimmer doznał złamania 
kręgosłupa i zgruchotania klat 
ki piersiowej, wskutek czego 
wkrótce zmarł.

Żyletka poprzecinał sobie żyły
po k łd tn i z  żo n ą

Zielonki JanMieszkaniec 
Wiszniewski pogniewał się z 
żoną i przyjechał eta Warsza
wy. Zamieszkał w hotelu przy 
ulicy Koziej 1. Spór z żona 
doprowadzi! go do takiego zde 
nerwowania, że postanowił po 
pełnić samobójstwo. Poprze
cinał sobie żyletką żyły u rak 

Służba hotelcwa w porę śpo 
strzegła co się stało i wezwano 
Pogotowie Ratunkowe. U \

no go * j
cha.

szpitala św. Du .

Mussolini ja d zie  
do Lib bi

RZYM. Mussolini op 
Rzym, by na pokładzie ki

opuści!
)Y .wnika „Pola“ udać się do Li-

rążo-

bii. Towarzyszy mu 140 dzień 
wikarzy.

śmiercionośny scyzoryk
Tra g ic zn y fin a ł fcó.ki sąsiedzkiej

We wsi Zielona powiatu 
grójeckiego między tamtej
szymi mieszkańcami Józefetn 
Woj tysiakiem i Stanisławem 
Grochowskim wynikła bójka 
ua tle osobistych porachun
ków.

Wojtysiak porwał kłonicę i

meuderzył Grochowskiego 
robiąc mu zresztą w 
krzywdy.

Grochowski nie pozostał 
dłużny . i chwycił scyzoryk, 
którym zadrasnął Woj tysiaka 
w rękę. Było to zadraśnięcie

lekkie, ręka jednak zaczęła 
puchnąć.

Pospieszono do lekarza, któ
ry stwierdził zakażenie. Ra
nionego odwieziono co prę
dzej do szpitala św. Ducha w 
Warszawie, gdzie jednak w 
kilka chwil patem zrnąrŁ

Z  nienawiści do swych wielbicieli
niosła peitka tancerka straszna Imiert

Madura, miasto garnizono
we na południu Indii, jest od 
Lat siedliskiem buntów, do
brze zorganizowanych aktów 
sabotażu i różnego rodzaju 
przestępstw tubylców. Toteż 
gdy 14 września ub. roku po
licja znalazła inżyniera, ma
jora Johna MacHoopera, mar
twego w jego wilii, przypusz

czała początkowo, że padl on tubylcami. Nić więc nie wska 
ofiarą czarnych Tamilów. zywało na to. że pńdl z ich rę- 
W.szyslko przemawiało za ; ki. W przeddzień śmierci wi-

Chałupnicy szewscy wygrali
T y lk o  t r z y  p u n k ty  u m o w y zb io ro w a ] p M ą  p«m a r b .tr a ż

Strajk chałupników szew 
skich w Warszawie częściowo 
zakończył się w dniu wczo
rajszym.

We wtorek dnia 9 b. m. o 
godzinie b wieczorem rozpo
częła się w Inspektoracie Pra- 
cy-l Obwodu-obustronna kon
ferencja ipiędzy przedsiębior 
cami szewskimi i nakładcami 
z jednej strony, a czeladni
kami i majstrami chałupniczy 
mi z drugiej.

Rzesze strajkujących repre
zentowali:

Centralny Związek Maj
strów im. Kilińskiego, Cen
tralny Związek Robotników 
Przemysłu skórzanego, cechy 
i związki z Wołomina oraz 
Mińska Mazowieckiego.

Przedmiotem konferencji by 
!a umowa zbiorowa składają
ca się z piętnastu punktów. 
Po czternastogodzinnych obra 
dach, w czasie których docho
dziło do prawdziwie drama
tycznych scen, kupcy poddali 
się ostatecznie i złożyli swój 
podpis pod dwunastoma punk 
tam' umowy zbiorowej, odda
jąc trzy pozostałe punkty pod 
arbitraż rządowy Minister
stwa Opieki społecznej.

W ten sposób strajkujący 
chałupnicy szewscy wygrali 
następujące swoje postulaty:

Fro n te m  d o M o .z a

1. Uznanie delegacji robot
niczej przez nakładców i 
przedsiębiorców.

2. Stabilizację robotników. 
Nikt nie może być zatem wyda 
lony z firmy bez porozum.enia 
się ze związkami j bez słusz
nych naturalnie po temu po- 
wodow.

3. masowanie bonów. Do- 
lycnczas jak  wiadomo prakty 
kowało się w ten sposób, że 
n:cza'eżme od wyzyskiwania 
chałupnika niskimi cenami, 
nakładca wypłacał mu część 
należności w postaci t. zw. „bo 
nów”, za które można było je- 
dyn t  nabywać materiały 
szewskie i najczęściej tylko u 
tego Sąmego nakładcy. Ceny 
popierane przy tej sprzedaży 
za bony byty częstokroć o 50 
procent wyższe od cen rynko 
wych.

4. Gotówkowe wypłaty za 
pracę punktualnie w każdą so 
botę tygodnia.

5. Nie wy dawanie roboty 
agentom i komiwojażerom. Do 
tychczas ów system pośredni
ków był szkódł iwy nie tylko 
dla chałupników,' ale i dla 
Skarbu Państwa, a to przez to, 
że komiwojażer stanowił zu
pełnie luźną osobę i władze 
skarbowe nie miały absolut
nie żadnej możliwości kontro 
lowania iego obrotów.

6. Uznanie Komisp Kwaliii 
kacyjnej składającej się z 12

osób, a mianowicie: 3 m aj
strów, 3 robotników i 6 kup
ców.

Trzy punkty wysunięte w 
umowie zbiorowej, a miano
wicie, M
warsztatów* oraz wydawanie 
sKóry na spody bezpośrednio 
bądź w gotówoe, nie zostały 
przez kupców uznane i stano- 
.»*c oęn-g przedmiot arbitrażu 
rządowego.

Na zaeddzie tego zawartego 
porozumienia związki strajku 
jących chałupników zaraz w 
dniu wczorajszym zdjęły okm 

wszystkich firm,jirui,' jego zgpip
uiiriowm, których kał szklankę i znikł.

Sprawa była tak jasna, ze 
f unk ej on ar ius z e policji nie

są w

pację ze
.niemów i
właściciele zrzeszeni 
związku nakładców.

W sklepach tirmaeh 
zrzeszonych okupacja nie tyl
ko utrzyma się nadal, ale bę- 
uzie jak najbardziej wzmoc
niona dopóty, dopóki właści
ciele nie podpiszą indywidu
alnych umów ze swymi pra
cownikami, opartych natural
nie na zasadzje uzgodnionej i 
podpisanej umowy zbiorowej.

W tych warunkach spodzie 
wać się należy szybkiego za-

tym, że został otruty. LeżaJ 
bowiem w fotelu, przed nim 
na stoliku stała opróżniona 
szklanka, do której najpraw
dopodobniej wsypana truci Z r 
nę.

Inżynier John Mac Hooper 
był nieiubiąny przez czarnych 
Tamilów, których często za
trudniał przy robotach pu
blicznych. Natomiast był bar
dzo łubiany w sferach towa
rzyskich. Był bardzo bogaty, 
miał szeroki gest, urządzał 
wspaniale przyjęcia, na któ
rych od pewnego czasu kró
lowała piękna tancerka per
ska, Greclhi Khanalt.

W kilka dni po pogrzebie 
inżyniera aresztowano 24 Ta- 
miiów. Jeden z nich przyzna! 
się do dokonania zbrodni. A- 
resztowanj losowali między 
sobą, kto ma zabić inżyniera 
i los padł właśnie na niego. 
W godzinach popołudniowych 
zakradł się do willi inżyniera, 
ukrył się tajn, wsypał do 
szklanki, z której inżynier pił 
wki«kyr truciznę i czekał pa 

Następnie przepłu-

kończenia całej akcji strajko
wej. Na kupców chodzących 
sumopas wywierać bowiem 
będą nacisk w ęhwili obec
nej nie tylko strajkujący cha
łupnicy, ale i zw iązek nakład
ców i przedsiębiorców szew

skich

 ̂ policji
aie- mieli potrzeby wątpić w ze

znania tubylca. Wszyscy are
sztowani stanęli przed sądem, 
który skazał spiskowców ną 
ciężkie roboty w Spracie, a 
truciciela na karę śmierci.

17 marca drugie podobne 
zabójstwo wywołało wielkie 
poruszenie w Madurze. Po
rucznika Henryka Prebbe, 
jednego z najweselszych ofi
cerów 74 pułku wojsk kolo
nialnych, znaleziono mar
twego w jego oucie. Został 
otruty tą sąmą trucizną, po in
żynier John Mac Hooper j le
karze stwierdzili, że podczas 
gdy zażył truciznę byl pijany.

Porucznik Henryk Prebbe 
me miał żadne i styczności z

dziano porucznika w towarzy
stwie tancerki Fhanałt; Obo
je  byli z sobą zaprzyjaźnieni 
i po Madurze krążyły pogło
ski, że się wkróioe pobiorą.

Jak bardzo porucznik ko
chał tancerkę, wynikało to z 
jego testamentu, który znale
ziono podczas śledztwa. Za* 
p sał je j caie swe mienie.

Sędzia śledczy, który był 
zaprzyjaźniony z zabitym po 
Tucznikiem, był przekonany, 
że zgładziła go perska tancer
ka. W jaki sposób mógł jed
nak dowieść je j winy? Nie 
namyślając saę długo, wsjad> 
wr siamolot i udał się na kolo
nię karną do Suratu, abjr tan: 
jeszcze raz prze dućhać lami- 
lów, którzy brali udział w za
machu na życie inżyniera Mac 
Hoopera.

Po 24 godzinach telefonicz 
nie rozkazał aresztować per 
ską tancerkę. Tamiłowie, ktć 
rzy tyra razem byli bardzie 
rozmowni, zeznali, że tancei 
ka Gredhi Fhanat najęła ic- 
i poleciła zgładzić inżyniera 
Tancerka rozkazała im loso 
wać między sobą, kto ma zc 
bić inżyniera, poza tym obje 
cala ułatwić ucieczkę mordę* 
cy, a im wszystkim wysok 
wynagrodzenie. Tam.il, któi 
dokonał zbrodni, był pousz  
zakochany w tancerce i prz^ 
puszczał, że dzięki swęiri 
czynowi, zdobędzie je j wzgh 
dy. F alszywa ta kobieta wy 
strychnęła ich jednak na dud 
ka. Nie ułatwiła mordercy 
ucieczki, a im wypłaciła < 
wiele mniejszą sumę, niż obie 
cała.

Zgładzała ich ze świata v 
tym celu, aby zdobyć ich mit 
nie. Również i m ajor Me 
Hooper przyrzekł je j zapisr 
w testamencie, swój majątel 
słowa jednak nie dotrzyma 
ale o tym mogła się przekonać 
dopiero po jego śmierci
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Przed kilkoma miesiącami 
we francuskich czasopismach 
ikazala się odezwa następują 
ej treści:
„Czy posiadacie listy milo- 

ne pisane przez was, albo 
wysłane wam? Mcże posia- 
acie listy, które pisał wasz 
(ciec do matki, jedna z wa- 
:ych ciotek do wuja, zako- 
bany kuzyn do swej nurze- 
zonej? W wypadku, gdy ni- 
dy nie pisaliście listu miło- 
iego, napiszcie go teraz! Na

piszcie do waszego ukochane- 
o, do małżonka, lub żony! 
napiszcie list miłosny, który 
lieliście zamiar dawno już 
mpisać! W każdym razie prze 
lijćie nam jeden lub więcej 

istów  miłosnych, abyście mo
li wziąć udział w konkursie 

najlepszego listu miłosnego**.
Odezwa ta była podpisana 

przez kilku wybitnych uczo
nych, ze znaną uczoną, Klarą 
Gaillard, na czele. Komitet 
wyznaczył 10 nagród od 1000 
do 100 franków.

Oczekiwanie, że do tego 
niezwykłego konkursu, na
płyną olbrzymie masy listów, 
okazało się złudne. W prze
pisanym terminie napłynęło 
tylko kilkadziesiąt listów mi
łosnych i komitet musiał prze 
dłużyć termin nadsyłania li
stów. W pierwszych 4 tygo
dniach przybyło 350 listów, 
z których większość była pi
sana przez mężczyzn. Rów
nież i w późniejszym terminie 
autorami większości listów 
byli mężczyźni. Tylko daw
niej za czasów babek i praba
bek mężczyźni i kobiety pisali 
mniej więcej jednakową ilość 
listów miłosnych.

Jury konkursowe dokona
ło jeszcze bardzo ważnej ob
serwacji. Na podstawie na
desłanych listów doszło do 
przekonania, że kobiety piszą 
zczersze, bardziej uczuciowe 
sty miłośni niż mężczyźni, 
e listy kobiet są bardziej 
rzekonywująęe i sugestywne 

i że w opisywaniu swej miło
ści zdradzają wprost talent 
literacki.

Pierwszą nagrodę otrzyma
ła młoda wieśniaczka z Pro
wincji. Oto treść je j listu: 

„Najdroższy! W tej chwili 
wyrwałeś się z mych ramion 
i wsiadłeś na wóz. Następnie 
ujrzałam jak  wjechałeś na 
pagórek, jak Twój wóz znikł 
za wzniesieniem, później stra
ciłam Cię z oczu, ale nigdy 
z mojego serca. Ciągle żądasz, 
abym Ci powiedziała, że Cię 
kocham. Ale jak  możesz w to 
wątpić? Pokochałam Cię od tej 
•hwili, gdy usłyszałam Twój 
głos, od tej chwili, gdy Twoje 
oczy spotkały się z moimi 
gdy ujrzałam w nich błysk 
nudzącej się miłości, od tej 
hwili, gdy Twoja dłoń do- 
kneła mojej. Od tej godziny, 

aż cło tej, w której wydam 
statui dech, będzie Cię ciągle 
ochać, Twoja Eliza**.

Wzruszająca prostota, ja 
sność obrazów, intensywność 
w wyrażaniu uczuć — to 
wszystko skłoniło ju ry  do wrę 
zenia wieśniaczce pierwszej 

mgrody.
Druga nagroda przypadła w 

idziale pewnemu młodemu 
>aryżaninowi.

„Kochana Anetko — pisze 
>n. — Pytałaś mnie wczoraj 
daczego pragnę pojąć za żo- 
l dziewczynę Twego pokro- 
i? Odpowiedź iest prosta, 
mieważ jesteś taką, jak mo- 

d przed laty zmarła

na, prosta i wierna, jak  ona. 
Ponieważ ona była najlep
szym, najgłębszym człowie
kiem, który wskazał mi dro
gę życia, ponieważ je j, cho
ciaż straciłem ją  w dzieciń
stwie. wszystko zawdzięczam. 
Czy Ci wystarczy, że teraz Ty
będziesz +vm wsrv«:tlcim‘V„wszystkim

Gdy Ty będziesz dla mnie nie 
tylko matką, ale jeszcze 
czymś więcej, bo kochanką, 
żoną, przyjaciółką? Powiedz 
mi „tak“, proszę, napisz tyl
ko to jedno słowo, włóż pa
pier do koperty i przyślij mi 
ją. Czekam na nie tak, jak  
wiele lat po śmierci matki,

czekałem na jedyne od niej 
słowo. Na wieki Twój Andre**.

Trzecią nagrodę wręczono 
za list, który składa się tylko 
z jednego zdania: „Niezapom^ 
niana Yvonne! Jeśli mnie pa
miętasz, czy też nie, jeśli pod 
czas tych wielu lat znalazłaś 
kogoś innego, czy też nie, czy

żyjesz, czy umarłaś, na zawsze 
pozostanę Twym wiernym Pio 
trem**.

Na ten list, który został 
ogłoszony anonimowo, nad
szedł list z prowincji, którego 
autorka pytała się o adres te
go pana Piotra. Rezultat ogło
szenia listu miłosnego był 
oszałamiający. Dwoje ludzi, 
którzy na skutek drobnej wy
miany zdań, rozeszli się przed 
lały, znaleźli się z powrotem,

Pani Klara Gaillard uważa 
ślub tych dwojga niemłodych' 
już ludzi za najlepszy sukces 
swojego konkursu.

Czy pisarka, Etbel Winifred j wrócił, jak  zwykle po pracy, 
Savi, zostanie ukarana za opu- ( do domu. Jak  tylko przestąpił
blikowanie powieści „Nasze 
błędy**? Pytanie to niezmier
nie ciekawi całą opinię angiel 
ską. Zagadnienie to wyłoniło 
się z chwilą, gdy kupiec John 
Dunn oskarżył pisarkę o to, 
że je j powieść zabiła jego żo
nę.

Pewnego wieczora kupiec 
nie przeczuwając nic złego,

próg mieszkania, ogarnął go 
niepokój, ponieważ uderzyła 
go silna woń gazu. Otworzył 
drzwi kuchni i ujrzał małżon
kę pozbawioną przytomności. 
Kurek gazowy byi odkręco- 
n y *O możliwości przywrócenia 
żony do życia nie mogło już 
być mowy. Wezwany lekarz

wzruszył tylko bezradnie ra
mionami, stwierdziwszy
śmierć.

Zrozpaczony kupiec przeszu 
kał całe mieszkanie, łudząc 
się nadzieją, że znajdzie list 
żony, w' którym desperatka 
wyjaśni mu przyczynę popeł
nienia samobójstwa. Niczego 
jednak nie znalazł.

Nie mógł zrozumieć, co skło 
niło żonę do popełnienia samo

Kobieta fm itowa
u publiczność szalała z zachwytu

Na frontonie jednego z ka
baretów nowojorskicn wiel
kimi świetlnymi literami było 
podane nazwisko Ali Billing- 
sa. Ali Billings był znanym 
aktorem scenicznym, Smukły 
młodzieniec występował jako 
imitator kobiet, śpiewał i tań
czył w maskach najpopular
niejszych aktorek filmowych 
i popisy te udawały mu się 
tak znakomicie, że publicz
ność przyjmowała jego wy
stępy burzą oklasków, ju-ż 
otwierała się przed nim ka
riera filmowa, już właściciele 
wytwórni filmowych w Hol
lywood ubiegali się o jego 
współudział w filmach, gdy 
nagle doszło do katastrofy.

Aktor znajdował się właś
nie w garderobie, gdy do ka
baretu przybyło kilku poli
cjantów i aresztowało go. Dy
rektor kabaretu był zrozpa
czony. Ale zaraz opanował 
się, udał się- na scenę, kilko
ma dowcipami rozśmieszył 
publiczność, a w końcu o- 
świadczył:

~  Teraz powiem państwu 
najlepszy dowcip. Numer, 
który miałem zamiar państwu 
zapowiedzieć, nie może, nie- 
siety, się odbyć. Nasz znako
mity aktor, Ali Billings, nie 
może się państwu pokazać. 
Przeszkodziły temu siły wyż
sze. Ali Billings, którego pań

stwo tak bardzo cenią jako 
iniitatera kobiet, nie jest wcale 
Ali Billingsem, ani imitatorem 
kobiet. Nic powinienem wca
le udawać kobiet z tej prostej 
przyczyny, że sam jest kobie
tą.

Widownia wybuchła śmie
chem, przyjm ując oświadcze
nie to za dowcip. Wówczas 
dyrektor opowiedział publicz
ności szczegóły aresztowania 
znakomitego aktora.

Następnego dnia prawdzi
wy imitator kobiet zastąpił 
„Ali Bilłingsa**, która za 
wprowadzanie w błąd ludzi, 
została skazana na 3 miesiące 
więzienia.

poczta amerykańska zbija młliony
Między patriotami północ-’ nów południowych, mimo że

nych i południowych stanów 
wybuchła bezkrwawa wojna, 
która przynosi wielkie ko
rzyści poczcie.

Amerykańskie ministerstwo 
poczt i telegrafów wypuściło 
przed pewnym czasem zna
czek trzy-cenjow,y^ma którym 
umieściło podobizbę generała 
Williama Shermana. Wojsko
wy ten brał udział w amery
kańskiej wojnie' domowej i 
swymi operacjami wojenny
mi przyniósł wielkie korzyści 
stanom północnymi. .«

W tych okolicach, w któ-. 
rych działał generał Sher- 
rman, a mianowicie w stanach 
Georgia i Południowa Karo
lina, nowć znaczki były całko 
wicie bojkotowane. Zamiast 
znaczków 3-centowych uży
wano znaczków jedno i dwóch 
centowych.

Chcąc ułagodzić patriotów 
stanów południowych mini
sterstwo poczt i telegrafów 
wypuściło znaczki 4-centowe 
z podobizną generała Norber
ta Edwarda Lee, który wal
czył po stronie stanów połud
niowych.

Władze pocztowe wypu
szczając znaczek c/ferjąeulo- 

matka. wy z podobizną generała Lee,

taryfa pocztowa za list w kra 
ju  wynosi tylko 3 centy, na
lepią znaczek 4-centowy, aby 
tylko uczcić pamięć swego 
generała.

Przypuszczenia te okazały

seria
gene-

się słuszne. Pierwsza 
znaczków z podobizną 
rała Lee prawie że została już 
wyprzedana, ponieważ mie
szkańcy południowych sta
nów nalepiają je na listy za
miast trzycentowych

bójsijwa. Od wTielu lat żył.w  
zgodzie z żoną, a je j prywat
ne życie znał doskonale. Była 
to kobieta o usposobieniu nie
co ponurym, ale nigdy nic nie 
wskazywało na to, że odbie
rze sobie życie.

Po długim poszukiwaniu 
kupiec doszedł cło przekona* 
nia, że żona tuż przed odkrę
ceniem kurka gazowego czy
tała książkę „Nasze błędy “ i 
była pgórążóna w lekturze aż 
do chwili, w której straciła 
przytomność.

Miała jeszcze tyle sił, że 
podkreśliła palcem to miej
sce, w którym autorka opo
wiada, że żona bohatera po
wieści chorego na nieuleczal
ną chorobę, zastrzeliła cier
piącego małżonka, a  następ
nie odebrała sobie życie.

Dopiero teraz przypomniał 
sobie pan Dunn, że powieść 
ta wywarła wielkie wrażenie 
na jego żonie. Czytała ją  z ja 
kieś sześć razy i książka wy
ryła na niej pewne piętno, 
ponieważ zdradzała lekkie 
objawy melancholii.

Pan Dunn doszedł więc do 
przekonania, że książka zabi
ła jego żonę. Z tego względu 
wytoczył autorce powieści 
proces.

Na razie nie wiadomo, ja 
kim wyrokiem zakończy się 
proces. Ale skutek jego skar
gi jest taki, że miejska czy
telnia w Bolton, mieście, w 
którym rozegrał się ten wy
padek, wycofała książkę z o- 
biegu.

Pani Savi jest do głębi po
ruszona tym wypadkiem i nie 
może sobie wyobrazić, aby je j 
książka mogła wywrzeć tak 
fatalny wpływ na panią Dunn. 
Powieść tę wydała przed 11 
laty i dotychczas nikt z czy
telników po je j przeczytaniu 
nie odebrał sobie żvcińj

wizja w
ą dokładnością w id zia ła  tr a g e z ą  śm erć slostrzadca

nonie w aż jesteś tak delikat-i przypuszczały, że natrioci sta

Pani Scaton posiadała sio
strzeńca, którego bardzo ko
chała. Rozpieszczała dziecko 
wbrew woli rodziców, którzy 
byli za sportowym wychowa
niem, prowadzącym do samo
dzielności. Z tego względu da
wali mu wielką swobodę, aby 
mógł się należycie wyszu- 
mieć. 9-let.ni malec korzystał 
z tego i oddawał się swym ulu 
bionym zabawom i sportom. 
Jego najbardziej ulubioną 
rozrywką było pływanie i 
podczas lata spędzał całe dnie 
nad morzem.

Pewnego letniego popołud
nia pani Scaton siedziała 
przed lustrem. O t rzym ała  od 
przyjaciółki  zaproszenie  na 
pod w ieczarek i ub ie ra ła  się, 
a.hv nóiść łn nrzv jęcie.

Nagle odniosła wrażenie, że 
jakiś ciemny cień przeciągnął 
przez pokój. Nie zdziwiło je j 
to wcale, ponieważ słońce, któ 
re jasno oświetlało pokój, na
gle skryło się za chmurami.

Pani Scaton, której uwaga 
na drobny ułamek sekundy 
została odwrócona, znów spój 
rżała w lustro. To co tam u j
rzała, niepomiernie ją  zdziwi
ło. Zamiast obrazu swej twa
rzy, spostrzegła wpierw’ zama 
zany, później coraz wyraźniej 
szy obraz swojego siostrzeń
ca. Stał na skale podwodnej, 
która wychylała się na kilka 
metrów nad powierzchnię 
morza, przygotował się do sko 
ku  i po drwili znikł w otchła
ni morskiej .

Pani Scaton krzyknęła z 
przerażenia, ponieważ ujrza

ła twarz malca wykrzywioną 
ze strachu, a następnie słup 
wody. Po kilku ckwilacn 
obraz znikł, jak  gdyby jakaś 
niewidzialna ręka zmazała go 
z powierzchni lustra.

Po kilku godzinach pani 
Scaton otrzymała clcpsśzę od 
sióstrv, która ją  prosi ła,  aby 
natychmiast do niej przyby
ła. Malec podczas kąpania s:ę 
w morzu wskoczył cłó wody 
tak nieszczęśliwie, że upadł 
głową na skałę podwodną i 
roztrzaskał sobie czaszkę. W 
kilka minut później je^o to
warzysze zabawy wyciągnęl i 
go martwegi z wedy.  Pani 
Scaton była w Londynie nie
świadomym świadkiem tego 
wypadku, którego obraz uka- 
zai się je j w lustrze.
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Z Teatru Im. J. Słowackiego.
Dziś: „N ieuspraw ied liw iona

godzina“ .
GO GRAJĄ W KINACH?
Adria: „Maria Stuart**.
Atlantic: „Jej pierwsza miłość** 

i „Zapomniany człowiek*1.
Apollo: „Niezwyciężony** (Cecil B. de 

MiUe).
Bagatela: „Allotria* oraz rewia p. t.: 

„Codziennie dancing *.
Dom Żołnierza: „Piekło 
Promień: „Sylwetki**
Stella: „Dzieci szczęścia**.
Świt: „Sonata księżycowa** (Ignacy

Paderewski).
Sztuka: „Pałac we Flandrii**.
Beieeha: „Sam na sam“
Wanda: „Królowa tańca**

PROGRAM RADIOWY;
Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 14.00 Lo
kalne wiadamości gospodarcze; 
14.05 Muzyka z płyt; 15.15 Koncert 
reklamowy: 15.30 Muzyka salono
wa; 15.55 Dokąd jechać w święto?; 
16.00 Życie kulturalne Krakowa; 
16.10 W iadomości z dnia; 16.30 Mu 
zyka z płyt; 18.16 Poradnik spor
towy; 18.20 Koncert; 18.45 Pro
gram na dzień następny.
NOCNY DYŻUR APTEK;

Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl
na 77,

Podgórze: „Pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. !

KRONIKA KRAKOWA
Dwaj adwokaci oskarżeni

w zw iązku z aferą Parylew iczow ej
O negdaj ogłoszony zotsał k o 

m u n ik a t urzędow y, podający  
spis 7 osób z H eleną F leischero- 
wą na czele, k tó re  w głośnej 
sp raw ie  zasiądą na ław ie o sk a r
żonych.

Jak  się dow iadujem y n a jp ra 
w dopodobniej oprócz tego w y
gotow any zostanie ak t o skarże
n ia  przeciw ko dw om  ad w o k a
tom , z k tó rych  jeden m ieszka w 
K rakow ie.

Śledztw o w tej spraw ie dobie
ga końca i zam knięte  zostanie 
jeszcze przed św iętam i W ielkiej 
Nocy.

Pogłoski o chorobie Fleisc.he-

row ej n ie  są  zgodne z rzeczywi-1 będzie się p raw dopodobnie w u a lc | w O T K U , reaKly_ 
stoscią. C ierpi ona przejściow o j K rakow ie, odpad ła bow iem  po- vvując dalszych em erytów , któ-

CO MÓWI LUD?
Gmina miasta Krakowa reakty
wuje m łodych em erytów.

N areszcie po pięciu la tach  po 
w stania pierw szego w gm inie 
k rakow sk ie j ,m łodego emeryty* 
no tu jem y h u m an ita rn y  fa k t do
tąd  ostrej polityk i personalnej, 
reak tyw ow an ia  pierw szego m ło 
dego em eryty  p. Dz.

N iew ątpliw ie gm ina pójdzie 
dalej w tym  k ieru n k u , reakty-

na pokrzyw kę.
Proces, k tórego term in  nie 

jest jeszcze n arazić  znany, od-

k tóregowód decydujący, dla 
chciano  rozp raw ę p rzep ro w a
dzić poza ape lacją  k rakow ską.

Groźny pożar na ul. Zwierzynieckiej
W czoraj w noćy w ybuchł gro 

źny pożar w firm ie  „F a la“ H en
ry k a  Spiry przy  ul. Zw ierzy
nieckiej 17.

szczniu uległy części ap a ra tó w  
rad iow ych i row erow ych.

Spłonęło 14 ap ara tó w  rad io 
wych anodow ych, 6 sieciowych,
4 patefony , 10 akum ulato rów ,
400 bam busów  w ędkow ych, opa 
liło się 6 ram  row erow ych i 1 
row er kom pletny , poza tym  zni- ( chodzeń policy jnych.

Szkoda narazie  nie jest u sta 
lona, wynosi p raw dopodobnie 
około 8.000 zł. Sprzęt spalony 
był ubezpieczony.

P rzyczyny pożaru  są narazie  
n ieznane i są przedm iotem  do-

Olbrzymia kradzież biżuterii
O negdaj m iędzy godziną 14 a 

16 n ieznani spraw cy w łam ali 
się do m ieszkania F ilipa  H oro 
w itza przy ul. M iodowej 14 w 
K rakow ie. Ł upem  złodziei p ad 
ła garderoba i srebro  stołow e

łącznej w artości ok. 2.500 zł.
W  czasie kon tro li p rzep ro w a

dzonej w p ak u n k ach  pod ejrza
nie w yglądających  osobników , 
posterunkow i u jednego z nich 
znaleźli m ary n a rk ę  i trzy koszu

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

D okonać tego m ożecie, zak u p u jąc  u nas m aszynę 
do szycia, albow iem  każdy nabyw ca takow ej, ko 
rzysta  z bezpłatnego ku rsu  szycia, haftu , m ereż- 
kow ania , endlow ania , guw row ania, do czego po
nad to  dodajem y bezp ła tny  k u rs  k ro ju , lub mod- 
n iarstw a, a  to w edług w yboru. - -  A zatem  przy 
zakupn ie  m aszyny na tak  m in im alne sp łaty  po 
zł. 20 .— m iesięcznie, m acie tak  daleko  idące ko 
rzyści! —  Szkoda zatem  każdej chw ili —  zgłoś 
się przeto  jeszcze dziś po zakupno  m aszyny! —
O  / l  I I F 1 ?  drogow y, balonow y, wyści- 
K  U  W  WL* 1% 8owy> chłopięcy  - nabędzlesz 

u nas n a jtan ie j, oraz na do
godnych w arunkach . —  Nasz system  ra ta ln y  p rzy 
stosow any jest do obecnych w arunków , um ożli
w iając zatem  każdem u nabycie po trzebnych  p rzed 
m iotów .

m ark i Philips, Kosmos, T ełefunken , 
N ataw is, E lek trit, P. Z. T. i inne na- 

będziesz u nas na najko rzystn ie jszych  w aru n k ach .
PATFFON z 12 Płytami 1 200 —* * Ł *  v l l  zakupisz u nas na r a t y  po
10.— , do 16.— zł. m iesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

n a  ra ty  —  w olbrzym im  wyborze.

RADIO

le. Kiedy osobnika owego, jak 
się później okazało W ojciecha 
Żyłę zapy tano  o pochodzenie o- 
w ych rzeczy, nie um iał on się 
w ytłum aczyć.

Żyłę za trzym ano  do czasu w y
jaśn ien ia  pochodzen ia g ard ero 
by, lecz wobec tego, iż okazało  
się, że by ła ona w łasnością H o
low i t z a — zatrzym any  pozostał 
już w areszcie.

Nie usta lono  narazie , czy Ży
ła sam  b ra ł udział w w łam aniu  
lecz w każdym  razie śledztw o 
znalazło rea ln y  p u n k t w yjścia.

rych zresztą jest zaledw ie ku lku .
Sądzim y, że podczas obrad  

nad budżetem  zajm ie się tym  
problem em  i R ada m iejska i ze 
swej strony  przyczyni się do zu
pełnego jego z likw idow ania ja 
ko anorm alnego  i budzącego 
zbyteczny fe rm en t w śród perso 
nelu.

Kominiarze u p. W ojewody
W czoraj przedpo łudn iem  uda 

li się k rakow scy  czeladnicy ko 
m in iarscy  pod gm ach w oje
wództw a, gdzie ustaw ili się w 
dw uszeregu, liczącym  około 30 
par. Celem tej dem onstrac ji by
ło zapro testow anie  przeciw ko 
w nioskow i pos. Żyborskiego o 
p rzejęcie koncesyj k o m in ia r
skich przez sam orządy  gm inne.

D elegacja w yłoniona z pośród  
przybyłych  pod w ojew ództw o 
kom in iarzy  przedłożyła p. w o
jew odzie odpow iedni m em oriał. 
W  m em oriale  tym  kom in iarze  
zapro testow ali p rzeciw ko w nio
skowi, m otyw ując p ro test oba
wą o swój przyszły  los.

P. W ojew oda G noiński obie
cał rozpatrzyć  pism o, zaznacza
jąc  przy tym , iż sp raw ą tą już 
poprzednio  się in teresow ał.

Okropne "samobójstwo w Podgórzu
Pogotow ie ra tunkow e w ezw a

no w czoraj w po łudn ie  na  ul. 
P łaszow ską 64 w Podgórzu, 
gdzie 28-Jetnia A ntonina Cho
chołow ska, żona technika, w ce
lu sam obójczym  zażyła w iększą

ilość pasty lek  lum inalu .
Po p rzep łu k an iu  jej żołądka, 

p rzew ieziono ją  do szp itala  św. 
Ł azarza  w Krakow ie.

Pow odem  sam obójstw a były 
n iesnaski rodzinne.

krwawej zabawy
pod K rakow tm

W obronie pracowników miejsk.
Na posiedzeniu onegdajszym  

zarządu  m iejskiego, ław n ik  dr. 
Pelzling p rzedstaw ił nędzę m ie
szkaniow ą i k a ta s tro fa ln y  stan  
zdrow otności w naszym  m ieście.

Przeszło 5.000 osób m a o tw ar 
tą gruźlicę, tak tylko m ówi s ta 
tystyka. A co jest poza s ta ty sty 
ką?

Dr. Pelzling słusznie zauw a
żył, że trzeba rozw iązać kw estię 
m ieszkaniow ą. W niosek  dr. Pel- 
zlinga idzie w tym  k ieru n k u , 
aby m iasto  budow ało  dom y dla 
sw oich pracow ników . Oczyw iś
cie, że jest m ow a o p raco w n i
kach  etatow ych. W  ten  sposób 
m ożna bodaj w skrom nej m ie

rze zaspokoić potrzeby  m ieszka
niowe, a zarazem  dać pracow - 
n ikam  m iejsk im  skrom ne i h i
gieniczne m ieszkanie.

W aru n k i jak ie  dzisiaj m ają 
pod w zględem  m ieszkaniow ym  
ci najb iedn iejsi, są tak  okropne, 
że tru d n o  jest to opisać.

W niosek dr. Pelzlinga zm ie
rza  po przez budow ę dom ów  
dla p racow ników  m iejsk ich  do 
bodaj częściowego rozw iązania 
tak  w ażnej kw estii m ieszkan io 
wej.

In ic ja ty w a dr. Pelzlinga spo
tka się z żyw ym  zadow oleniem  
ogółu p racow ników  m iejskich.

Morderstwo pod Krakowem
Do szp itala  św. Ł azarza  w 

K rakow ie przyw ieziono  onegdaj 
28-letniego A ntoniego Głęba z 
W itkow ie, k tó ry  został przez 
n ieznanych  spraw ców  tak  d o t
k liw ie pobity, iż doznał z łam a

nia podstaw y czaszki. Głąb w 
szpitalu  zm arł, nie udzieliw szy 
bliższych w yjaśnień. W  zagad
kowej spraw ie zabójstw a p ro 
w adzone są dochodzenia.

I Znika da kii: * Atlantic”, „Adria”, „Świt”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 12 marca 1937 r.

ZUCHWAŁE
ŚWIĘTOKRADZTWO

W  P rzy tkow icach  w pow iecie 
w adow ickim  dokonano  ubiegłej 
nocy zuchw ałego św iętok radz
tw a:

M ianow icie n ieznany  osobnik 
sk rad ł z zakrystii 2 kielichy, 
o raz m onstrancję .

P olic ja jest już na trop ie zu
chw ałego św iętokradcy .
POTWORNA ZBRODNIA 
SZALEŃCA

W  C zarnorzekach, pow. Kro- 
sno, 47-letni um ysłow o - chory  
M arcin Z aforem ski w przystęp ie  
szału k ilkom a uderzen iam i sie
k iery  w głowę zabił sw oją 35- 
le tn ią  żonę Ludw ikę.

Z aforow skiego zatrzym ano. 
OJCIEC WYDAŁ SYNA 
W RĘCE POLICJI

D onosiliśm y o zabójstw ie do
konanym  na zabaw ie „M łodej 
W si“ w grom adzie Jag iełła, 
gdzie prezes tego stow arzysze
n ia  z R ozborza pow. p rzew o r
skiego Zdzisław  A lbrecht ugo
dził śm ierte ln ie  nożem  Jan a  
W aw rę z Jagiełły.

A lbrecht po dokonan iu  lego 
czynu ukryw a, się. O negdaj o j
ciec jego, em. w achm istrz  żan 
darm erii zaw iózł syna do Rze
szowa, gdzie oddał go w ręce 
policji.

Na ław ie oskarżonych  w są 
dzie okręgow ym  k arn y m  w K ra 
kow ie zasiedli w czoraj S tefan  i 
F ranc iszek  M akuchow ie, P io tr 
W ięcław , W ł. K rzyw da i Jan  
Świedlą, o skarżen i o to, że dn ia  
29 sie rpn ia  ub. r. w W ęgrzcach 
W ielkich  wzięli udział w bójce,

G D Y

w w yniku  k tó re j w sku tek  odnie 
sionych ra n  zm arł M ieczysław 

W szyscy oskarżen i zostali u- 
w olnieni od w iny i kary . 
Dębowski.

R ozpraw ę prow adził s. o. dr. 
Solecki, oskarżał p rok . dr. Me- 
reczyński.

KATAR i CHRYPKA
STO SUJE SIĘ

P I  NOTO E T H Y Ł
C n i  flakonika 1.60

do nabycia w e w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

Wiadaniści radiswe
inż. J. N aw rocki, dr. St. Kaden, 
p. M azurski i inni. Z Polskiego 
R adia w ezm ą udział w dyskusji 
pp. W anda Jastrzęb sk a  i A. 
W oycicki. Początek w ieczoru 

^dyskusyjnego o godz. 19-tej - 
W stęp 50 groszy.

Z apow iadana przez nas na 
p iątek  12. bm. dyskusja  „S łu
chacz i ra d io 44 organizow ana 
przez polskie S tow arzyszenie 
Kobiet z W yższym  W ykszta łce
niem , w zbudziła bardzo  w ielkie 
zain teresow anie  n iety lko  w ko
łach  rad iosłuchaczy , ale rów nież 
w śród szerokich sfer społeczeń
stwa. W n iek tó rych  o rgan iza
cjach  społecznych i w zak ła 
dach naukow ych  odbyły się dy- 
skpsje w stępne, k tó ry ch  rezu l
taty  zostaną podane na  zebran iu

piątkow ym .
D yskusję „Słuchacz i rad io 44 

zagają: pp. dr. Jan in a  Fcldm a- 
nowa. re fera tem  na tem at — 
„Czego słuchacz dom aga się od 
ra d ia 44, oraz inż S tan isław  B ro
niew ski, k ierow nik  p ro g ram o 
wy Rozgłośni k rakow sk iej, k tó 
ry powie „Czego rad io  oczekuje 
od słu ch acza '4.

W dyskusji p rzyrzek li udział 
m. in. pp.: B obrow ska, dyr.
B ergriinów na, dr. W anda Cho
waniec, dyr. D obrow olska, dr. 
K ozaków na, dr. G lassnerow a, 
Anna Rollow a, Zofia Szydłow 
ska, dr. Ja rząb k ó w n a , prof. U. 
J. W. W ilkosz, dr. L eśnodorsk i, 
kpt. J. M eissner, dyr. M issona,

OGŁASZAJCIE SIĘ  
W „OST. WIADOMOŚCIACH44!
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